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ST. FE L IK SIA K

FERRYLAND, KRAINA FIORDÓW I RYB1)

Z St. John’s, stolicy Nowej Fundlandii, 
odbyliśmy wycieczkę urządzoną dla nas 
przez min. J. H. Pensona, komisarza z ra ­
m ienia Anglii dla uzdrowienia finansów 
tego małego dominium.

o stromych brzegach. Przed autem zrywa się 
z trzepotem stado pardw. Z urwistego zbo­
cza fiordu spada iz szumem strumień, two­
rząc piękną, lśniącą w słońcu wstęgę.

Osada rybacka Ferryland, założona w 1623

M o v o .  S c o ł i a ,

VtJo*wA

Pt.ryU.J

au*t

Pędzimy do Ferryland, miejscowości leżą­
cej o 34 mile na południe od St. John’s. 
Droga coraz bardziej malownicza. Mijamy 
fiordy, jeziora z pluskającymi się nurami; 
w zatokach — urocze, skaliste wysepki

roku liczy około 600 mieszkańców. Leży 
u nasady skalistego półwyspu, pokrytego 
uprawnymi pólkami. Z prawej strony roz­
pryskują się o brzegi fale. Z lewej zaciszny 
port, odcięty od morza licznymi wyspami.

*) F ra g m e n t w ra ż e ń  z w y p raw y  zoolog icznej, czew skiego i d ra  S tan is ław a  F e lik s ia k a  do No-
o d b y te j w  1938 r. z ra m ie n ia  P ań stw o w eg o  Mu- w ej Szkocji i n a  N ow ą F u n d la n d ię .
te a m  Z oolog icznego  p rz e z  doc. d ra  T adeusza Ja -



Ferryland stanowi duże centrum organi­
zacji rybackich, łączących konsumentów 
i producentów, o charakterze eksperymental­
nym.

Spacerowaliśmy trochę między domami 
i nad brzegiem oceanu. W idok charaktery­
styczny dla osiedla rybackiego. Na palach 
rozpostarte płaskie maty, a na  nich setki su­
szących się na wietrze, rozpłatanych, olbrzy­
mich dorszy. Szczególnie ostry zapach prze­
nika wokoło.

DORSZE

Dorsz (Gadus morrhua L.), przez Angli­
ków «cod» izwany, jest okazałą rybą osiąga­
jącą 1,5 m  długości oraz 50 kg wagi. Odzna­
cza się dużą głową o szerokiej paszczy z n ie­
wielkim wąsem na podbródku. Ciało po­
siada bocznie spłaszczone, ze zwiększoną 
liczbą płetw nieparzystych, wyróżniających 
się dużymi rozm iarami i mocno zaokrąglo­
nym  brzegiem. Zamieszkuje północne ob­
szary Atlantyku, głównie między 50° i 75°

cie odwiecznego ocierania się o siebie dwóch 
przeciwnych prądów oceanicznych: ciepłego 
Zatokowego i zimnego Labradorskiego. Dno 
morskie zostało wydźwignięte z głębin 
dzięki osadzaniu się olbrzymich mas, nanie­
sionych przez prądy, namułów lądowych 
oraz miliardów trupów drobnych zwierząt 
morskich. Tutaj na  głębokościach, się­
gających nie więcej niż 200 m, przy tem ­
peraturze do d-6° C. odbywa się tarło. Biorą 
w nim  udział ryby, począwszy od czwartego 
roku życia. Podczas tarła wśród planktonu 
unoszą się m iliardy kulistych jajeczek oraz 
przezroczystych, przedziwnie lekkich, m a­
leńkich rybek wykluwających się w nie­
spełna dwa tygodnie z osłon jajowych. Dro­
bne te istoty, przystosowane do życia pela- 
gictznego, są unoszone biernie prądem na da­
lekie przestrzenie. W  m iarę wzrostu zanika 
wygląd larwalny rybek, opadają coraz n i­
żej aż do dna, gdzie pokarmem ich — za­
miast drobnych, nadzwyczaj obficie wystę­
pujących tutaj żyjątek planktonowych — 
będą już zwierzęta większe, głównie skoru-

Dorsz (Gadus morrhua L.).

szerokości północnej. Przy brzegach am ery­
kańskich i europejskich granice rozsiedlenia 
dorsza przesuwają się bardziej na południe 
aż po New York i Bordeaux.

Od dawna są znane sezonowe wędrówki 
tej drapieżnej ryby, podążającej z głębin na 
płytsze wody w ślad za ławicami śledzi, m a­
kreli ozy też gromadników. W  okresie go­
dowym ciągną nieprzejrzane rzesze dorsza 
ku podmorskim piaszczystym ławicom. N aj­
bardziej uprzywilejowana jest W ielka Ła­
wica Nowofundlandzka, zajm ująca obszar 
około 200.000 km 2, na południowo-wschód 
od przylądka Race. Powstała ona w rezulta-

piaki obunogie. Na czas jesieni i zimy wę­
drują na m iejsca płytsze, bliżej brzegów. 
Dzięki olbrzymiej wprost produkcji potom­
stwa (należy pamiętać, że jedna samica po­
trafi złożyć 9.000.000 ja j)  stan ilościowy dor­
sza mało się zmienia, mimo licznych wro­
gów oraz nadzwyczaj intensywnych poło­
wów, uprawianych od setek lat przez czło­
wieka.

W  okresie wędrówek za ławicami dorszy 
podążają inne wielkie ryby drapieżne oraz 
ssaki morskie. Pojawia się tutaj również 
i stutysięczna arm ia dwurękich pracowni­
ków morza, rekrutujących się nie tylko
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z wysp Zatoki św. Wawrzyńca, ale i bar­
dziej odległych krańców Atlantyku — ze 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, Wielkiej 
Brytanii, Francji i innych krajów o rozwi­
niętym rybactwie morskim. Już w końcu 
XVI w. liczono u brzegów Nowej Fundlandii 
400 statków francuskich, hiszpańskich, ba­
skijskich i angielskich. W  zaraniu XIX stu­
lecia roczny połów na ławicach nowofund- 
landzkich wynosił ponad 300.000.000 sztuk, 
nie licząc 100 milionów, (złowionych w sa­
mej zatoce św. Wawrzyńca.

Jak bardzo wody Nowej Fundlandii obfi­
tują w dorsze, niech świadczy poniższa ta ­
bela, w której podane zostały w centnarach 
angielskich (cwt) przeciętne liczby, odpo­
wiadające 100 godzinom pracy parowego 
trawlera:

W ielka Ławica Nowofundlandzka
(Grand B a n k ) ..............................  2850 cwt.

Wyspa N ie d ź w ie d z ia   1625 „
Wybrzeża Norwegii  1195 „
Morze B a r e n t s a  1139 „
I s l a n d i a .............................................  940 „
Wyspy O w c z e   397 „
Morze P ó łn o c n e ................................. 106 „

Na statkach parowych stosuje się dziś na j­
bardziej wydajne metody połowu olbrzy­
mimi włókami. Zwykle rozpina się na pły­
wających bojach dwukilometrowej długości 
liny, opatrzone tysiącem węd z przynętą. 
Łowi się też na wędkę ręczną, pnzy czym je­
den człowiek przy dużej wprawie może zdo­
być w ten najprymitywniejszy sposób od 300 
do 400 sztuk dziennie.

Czas pobytu rybaka na morzu wyzyskany 
jest nadzwyczaj intensywnie. Pokład statku 
zamieniony zostaje na wielkie laboratorium. 
Schwytanym dorszom błyskawicznie odcina 
się głowę oraz wyjm uje kręgosłup po uprze­
dnim rozpłataniu na dwie symetryczne czę­
ści. W nętrzności wrzuca się do beczek, wy­
dzielając różne części: ikrę, języki, pęche­
rze itd.

Niezmiernie ważnym produktem otrzymy­
wanym z wątroby dorszy, jest tran leczni­
czy, zawierający duże ilości witaminy A 
(wzrostowej) i D (przeciwkrtzywiczej). Zwy­

kle w przemyśle tranowym stosują dość pro­
stą metodę jego wydobywania, mocno nie­
przyjemną dla zmysłu powonienia, polega­
jącą mianowicie na poddawaniu wątroby 
w wielkich kadziach procesowi swoistej fer­
mentacji, przy czym zbierana jest warstwa 
oleistego tłuszczu gromadząca się na po­
wierzchni. Po oczyszczeniu tran nabiera 
swej pełnej wartości. Najlepszy jest lekko 
przeźroczysty, świeżo wydobyty w samych 
początkach procesów rozpadu wątroby, n a j­
gorszy — otrzymywany przy wygotowaniu 
jej resztek. Nowa Fundlandia jest jednym 
z bardzo niewielu źródeł czystego, pełnowar­
tościowego tranu, wydobywanego wyłącznie 
z dorsza. Dzięki kierowniczemu nadzorowi 
laboratorium rządowego, Nowa Fundlandia 
mogła zająć czołowe miejsce w tej gałęzi 
produkcji. Zastosowano nowe metody, po­
zwalające podnieść wydajność samego w yj­
ściowego produktu oraz wartość tranu, gdyż 
przez specjalny system mieszania, zamraża­
nia i filtrowania udało się w nim  zwiększyć 
procent czystego, nie zamarzającego tłusz­
czu. Każdy ładunek okrętowy tranu musi 
być obecnie opatrzony świadectwem labora­
torium rządowego.

Jak użytkuje się inne części ryby? Ikra po 
zasoleniu zostaje wyzyskana jako przynęta 
dla sardynek; języki i pęcherze idą do fabry­
kacji kleju. Resztę wnętrzności, nie nadającą 
się do specjalnej przeróbki, jak  głowy, je­
lita, kości wykorzystuje się na przynętę lub 
po wysuszeniu i sproszkowaniu, jako mą­
czkę odżywczą dla zwierząt gospodarskich, 
czy też jako nawóz azotowy pod uprawę ro­
ślin.

Dorsz nowofundlandzki, solony lub suszo­
ny, pojawia się w Europie głównie na ryn­
kach Anglii, Portugalii, Hiszpanii, Włoch 
i Grecji, oraz w Ameryce Południowej: na 
Antylach i w Brazylii. Mięso tej ryby, za­
leżnie od sposobów konserwacji, nosi różne 
nazwy: suszone na drągach lub matach
znane jest jako «Stockfish», solone w becz­
kach «Laberdan», po zasoleniu i wysuszeniu 
na skalach, jak  to robią w Norwegii — 
«Klipfish».

Ostatnio, dzięki zastosowaniu metody zna­
kowania ryb, wyróżniono w wodach otacza­



164 W S Z E C H Ś W I A T

jących Nową Fundlandię dwie rasy dorsza, 
wschodnią i zachodnią, przy czym ostatnia 
z nich byłaby przystosowana do nieco wyż­
szego optimum temperatur, niż pierwsza, 
żyjąca w głównym nurcie prądu Labrador- 
skiego. W  jakich strefach wód, zależnie od 
pory roku, lubią się gromadzić przedstawi­
ciele tych dwu ras — wskazuje poniższa ta ­
belka:

G atu n ek W io sn a L a to  i je s ie ń

W sc h o d n ia  ra s a  
d o rsz a

0°C-3°C 3,5°C-5,5°C

Z ac h o d n ia  ra s a  
d o rsza

0,5°C-6,5°C 6°C-12°C

Przy zastosowaniu metod statystycznych 
wykryto u  tych ras również i różnice morfo­
logiczne, związane ze wzrosłem i  przeciętną 
liczbą kręgów w kręgosłupie. Dalej stw ier­
dzono, że dorsze zachodniej rasy, gdziekol­
wiek by były znakowane, są chwytane przy 
brzegach między Burgeo, n a  południu, 
a W hite Bay — na północy, podczas gdy 
przedstawiciele wschodniej rasy tylko m ię­
dzy Rose Blanche, na  południu, a północnym 
Labradorem. U dorszy, żyjących w pobliżu 
Nowej Fundlandii, do pewnego wieku nie 
zauważono zbytniego oddalania się, jak  rów­
nież większych wędrówek z ławic ku brze­
gom i odwrotnie. Na W ielkiej Ławicy poja­
w iają się dopiero sztuki stare, w  wieku 8 lub 
9 lat, które już  rzadko powracają do swych 
brzegów.

Od kilkudziesięcu lat próbowano w Nor­
wegii i  w Ameryce sztucznej hodowli dor­
sza, jednak bez wielkich rezultatów.

•
GŁOWONOGI

W  szaflikach przed domostwami widzia­
łem moc głowonogów-kalmarów, używa­
nych w okresie od lipca do października jako 
przynęta na  dorsze. Przyjrzałem  się bliżej 
ich jasnem u ciału, nakrapianem u czerwono- 
złotawymi cętkami podskórnych komórek 
barwikowych (tzw. chromatoforów) migo­

cących w nieprzerwanym, tajemniczym 
pulsie.

Głowonogi należą do najwyżej uorgamzo- 
wanych mięczaków. Prowadzą w morzu tryb 
życia drapieżny, odznaczając się dużą siłą, 
szybkością i olbrzymimi nieraz rozmiarami. 
W iele legend o potworach morskich, napa­
dających na statki żaglowe czy też osady 
nadbrzeżne, odnosi się do głowonogów. Zna­
ny jest opis polowania na wielkiego kalmara 
w pobliżu wyspy Teneryfy, ważącego przy­
puszczalnie około 2.000 kg. W  czasie łowów 
użyte były harpuny i broń palna; na pokład 
zdołano wyciągnąć jedynie tylną część ciała, 
opatrzoną z boków trójkątnym i płetwami. 
Najpotężniejszy z obserwowanych okazów 
dochodził do 17 metrów wraz z wyciągnię­
tymi ramionami. Oko takiego olbrzyma, po­
siadające 40 cm  średnicy, jest największym 
dotychczas notowanym narządem wzroku. 
Dużych rozmiarów głowonogi znajdowali 
uczestnicy m arskich ekspedycji naukowych 
w żołądkach drapieżnych wielorybów-ka- 
szalotów. Na skórze niejednego wieloryba 
zauważono odciski wielkich przyssawek — 
ślady gigantycznej walki, odbytej wśród 
bezkresów oceanu.

Wszystkie te olbrzymy, prowadzące życie 
pelagiczne, należą do dziesięciomic — i to 
najprawdopodobniej do spokrewnionego 
z kalm aram i rodzaju Architeuthis. Najpo­
spolitszym kalmarem, poławianym na ławi­
cach nowofundlandizkich, jest szeroko roz­
powszechniony Sthenoteuthis bartrami 
(Les.). Ciało jego w czasie pływania przyj­
m uje kształt torpedy. Silne ruchy odpowie­
dnio układających się fałd pletwowych, 
wspomagane lekkimi wyrzutami wody 
z lejka płaszczowego, pozwalają m u na dość 
szybkie posuwanie się ku tyłową. Rolę steru 
obejm ują ramiona, skupione w jednej linii 
przed głową. Przy silniejszych wyrzutach 
wody z leja zwierzę mknie z szybkością 
strzały; płetwy przylegają wtedy ściśle do 
powierzchni tułowia. Często wyskakują po­
nad powierzchnię morza, spadając niekie­
dy — podobnie jak  ryby latające — na po­
kłady statków. Dlatego też nazwane zostały 
«latającymi kalmarami*.
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MIESZKAŃCY SKALISTEGO BRZEGU

Zbliżamy się do skalistego półwyspu, oto­
czonego zieloną tonią oceanu. Z dala docho­
dzi szum fal, opłukujących nadbrzeżne gła­
zy. Należałoby przed (zbliżającym się przy­
pływem zdobyć trochę zwierząt morskich, 
zamieszkujących skaliste pustkowie. Zejście 
nie było łatwe, sporo upłynęło czasu, zanim 
udało się opuścić ku powierzchni wody po 
stromych, niżej mocno oślizgłych głazach. 
Każde nieostrożne stąpnięcie groziło zsunię­
ciem się nogi w  szczeliny wypełnione wodą. 
Skały były obrośnięte brunatnym i plechami 
morszczynów oraz zwartym ciemnozielonym 
kobiercem innych, nitkowatych glonów mor­
skich, wśród których zalegała nikła war­
stewka miałkiego błota. Dobrze trzeba było 
wytężyć uwagę, zanim w jakimś niewielkim 
zagłębieniu znalazło się nieliczne skupienie 
czarno-fioletowych omułków — Mytilus, 
przyazepionych mocnymi nićmi bisioru do 
ściany skalnej. W śród glonów tkwiły gdzie 
niegdzie drobne mięczaki przodoskrzelne, 
tzw. brzegówki — Littorina, o stożkowatej 
muszli, mocno stopą przyssane do podłoża. 
Większe, z rodzaju Patella, o tarczowatej 
muszli, trudno by było oderwać bez uszko­
dzenia, nawet przy pomocy noża. Brzeg m u­
szli o karbowanych wycięciach, odpowiada­
jących rowkom promieniście zbiegającym 
się ku nisko sterczącemu wierzchołkowi, 
nadzwyczaj ściśle przylegał do chropowato­
ści skały. Ewentualne drobne szparki zostały 
uszczelnione śluzowatą wydzieliną gruczo­
łów skórnych, sam środek — wygładzony 
przy pomocy żrących wydzielin, silnie przy- 
sysającej się stopy. Ślimak na chwilę opusz­
cza dobrowolnie swe skalne «gniazdko», n a j­
częściej nocą, w  poszukiwaniu żeru na roz­
ciągającej się obok łące glonów.

Wkrótce mieliśmy się przekonać, jakie 
okoliczności zmuszają ślimaka do powrotu 
na raz obrane miejsce. Od horyzontu poczęły 
płynąć w coraz szybszym tempie wezbrane 
wody o białopienistych grzywach, targanych 
przez wicher. Przezornie wycofaliśmy się 
wyżej na bezpieczne stanowisko. Dochodziły 
nas jedynie gniewne pomruki żywiołu, prze­
budzonego nagle przez satelitę Ziemi. Fale

z donośnym łoskotem biły w zręby skalne, 
wznosząc w górę fontanny wody rozpylają­
cej się daleko ku lądowi coraz drobniejszymi 
kropelkami, w których barwami tęczy zała­
mywały się ostatnie promienie zachodzącego 
słońca. W zmagająca się wilgotność atmo­
sfery była jakby wyrazem woli oceanu, 
zagarniającej i ląd pod swe władanie. Ła­
twiej było zrozumieć, jak w podobnych wa­

runkach — zatarcia się granicy między 
strefą płynną i gazową — mogą rozwijać 
się gatunki zwierząt, zmierzające w kie­
runku lądowych przystosowań. Nasze brze­
gówki, mogące spędzać całe tygodnie poza 
wodą, oddychając tlenem atmosferycznym, 
obecnie kąpały się w słonawym natrysku. 
Tam, gdzie przyssana była Patella, ukryta 
pod tarczą muszli, rozbijały się z nieby­
wałą siłą olbrzymife masy wodne. W  cza­
sie burzy fale 13-metrowej wysokości wy­
wierają potężne ciśnienie 33.000 kg na  m- 
powierzchni. Stałe, w miarę wzrostu płasz­
cza, dopasowywanie brzegów muszli do 
najdrobniejszych występów w skale było 
niezbędną koniecznością, wynikającą z cięż­
kiej walki z jakże surową naturą. Czyżby 
mogły te drobne i delikatne istoty mieszkać 
w tak niezwykłych warunkach, gdyby nie



166 W S Z E C H Ś W I A T

miały przystosowań, wynikających z tysiąc- 
wiekowych doświadczeń gatunku?

Wzburzone fale są wielkim dobrodziej­
stwem dla mieszkańców skalistych pust­
kowi. Sycą się nim i zielone łąki glonów, 
pełne drobnowidowej flory i fauny, będą­
cej głównym pokarmem mięczaków. One 
zabierają ze sobą, podobne do maleńkich 
kapelusików, pływające kokony niektórych 
gatunków brzegówek. Im powierza swe ko­
mórki rozrodcze Patella, by zdała już od 
brzegu mógł odbyć się akt zapłodnienia. One 
przenoszą na  dalekie przestrzenie larwy, 
wyzwolone z osłonek jajowych. Drobne te 
istotki, przypominające kulistą budową i de­
likatnym urzęsieniem wolno pływającą lar­
wę robaków zwaną trochophora, osiadają 
w końcu na nowych terenach skalnych, by 
znów prowadzić bohaterski żywot swych 
rodziców.

* * *
Pod koniec naszego pobytu w Ferryland 

zatrzymaliśmy się w m ałym  hoteliku z ładnie 
utrzymanym lilipucim ogródkiem. Podano 
spóźniony obiad. Jedliśmy m. in. języki dor­
szy, jako tutejszą specjalność;na deser— je­
żyny w śmietanie i kisiel żurawinowy. Cały 
domek urządzony miniaturowo, o tak n i­
skich sufitach, że prawie sięgało się ich 
głową. Na prośbę gospodyni, miłej sta­
ruszki, wpisaliśmy się do księgi wizytowej 
gości.

Podobał mi się bardzo przyjacielski sto­
sunek min. Pensona do rybaków i ludności

w ogóle, wszędzie witano go serdecznie. 
Zbierał on dla nas okazy. W raz z  towarzy­
szącym mu rybakiem podnosił raźno głazy, 
wybierając spod nich co się dało: nagie mię­
czaki, wije, stonogi, dżdżownice. W  cienkiej 
warstewce gleby półwyspu było dość dużo 
zwierząt. Ze skalistej wysepki Nancys Por- 
tion pod wieczór pan Minister przyniósł nam  
w chusteczce ze dwadzieścia egzemplarzy 
ślimaka ogrodowego o muszelkach pięknej 
cytrynowej barwy. Posłyszałem od niego 
miejscową opowieść ludową, dotyczącą owej 
wyspy: m ają tam jakoby znajdować się fun­
damenty domu, należącego przed 300 laty 
do lorda Baltimore, pioniera kolonizacji 
w Nowej Fundlandii i na amerykańskim 
kontynencie. Nie jest wykluczone, że już 
w owym cizasie wzmiankowane ślimaki 
wraz z roślinami zostały przywiezione 
z Anglii, jako jeszcze jeden możbwy spo­
sób zaspokojenia tęsknoty do oddalonej 
ojczyzny. Rozmowa z  panem Ministrem 
mogła się odbywać w języku polskim, gdyż 
włada nim  świetnie, dzięki długiemu poby­
towi w naszym kraju  z okazji specjalnej 
m isji finansowej przy Rządzie Polskim.

Przez dwie godziny pędziliśmy w ciem­
ności po dość uciążliwych skrętach drogi. 
Szosa tak wąska, że dwa auta z trudem  mo­
głyby się wyminąć. Obok stary, porzucony 
tor kolejowy, do dziś widniejący na m a­
pach jako czynny.

Przy pożegnaniu otrzymaliśmy zaprosze­
nie na nową przejażdżkę.

P. O L SZ E W S K I

ODRĘBNOŚĆ BIOLOGICZNA JEZIORA ROŻNOWSKIEGO

Jezioro Rożnowskie jest zbiornikiem wod­
nym zapory dolinowej w Rożnowie.

Budowlę tę poczęto wznosić w 1935 r. Na 
założenie jej wybrano miejsce, gdzie na tu ­
ralna grobla wzgórz zaciska dolinę Dunajca 
pozostawiając tylko wąski przesmyk. Po 
ukończeniu budowy zapory rozpoczęto 
w 1942 r. piętrzenie wody. Dolina Dunajca 
powyżej ulegała stopniowemu zalaniu.

W  pobliżu zapory stoki jej są zacieśnione,

Tu dostały się pod wodę żwirowiska rzeki 
i łąki nadbrzeżne pełne jałowców, a tylko 
niewiele pól na łagodniejszych zboczach, 
oraz wyręby po lasach mieszanych na sto­
kach bystrzejszych. Inaczej było w bardziej 
otwartych, dalszych częściach doliny, Tam 
na szerokiej równinie jej wnętrza rozsiadły 
się liczne wsie wśród żyznych pól, a nawet 
ważne ongiś miasteczko Zbyszyce.

Powstałe jezioro ma kształt zgodny z for­
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mą zalanej doliny — jest wąskie i długie1). 
Najwęższa i kręta jest jego część bliska za­
pory, otoczona stromymi wzgórzami. Dalej 
malowniczo rozlewa się ono w zatoki i rogi, 
a nawet zdobne jest wyniosłym lesistym 
ostrowem o frapującej nazwie «Grodzisko». 
Następnie za miejscem przewężonym roz­
przestrzenia się jezioro tworząc obszerne, 
szerokie i wydłużone ploso. Wreszcie na­
głym zakrętem przechodzi ono w wypłycone 
zalewy i błota sięgające po stację kolejową 
w Marcinkowicach, gdzie woda zjawia się 
tylko przy najwyższych stanach zwierciadła.

Wobec tego, że jezioro stworzono jako 
zbiornik wody, z którego czerpie się ją  
w miarę potrzeb technicznych, poziom ulega 
znacznym zmianom. Piętrzone ono bywa 
w granicach wzniesienia 260—270 m  n. p. m. 
(rys. 1). Przy najwyższym stanie wody dłu­
gość jeziora mierzona linią wodną sięga 
20 km  a 24 km  za korytem dawnego Du­
najca. Szerokość jego jest od miejsca do 
miejsca bardzo różna. W  odcinku najszer­
szym dochodzi ona do 1.500 m, a w najwęż­
szym zaś wynosi jakieś 300 m. Największa 
głębokość jeziora leżała pierwotnie opodal 
zapory, w rozdole dawnego dna Dunajca, 
poniżej skalnego progu, kilku głazów zwa­
nych «Diabelskim Mostem®. Pierwotne dno 
znajdowało się tu na poziomie 235 m czyli 
35 m  poniżej najwyżsizych spiętrzeń wody 
(rys. 1). W  wyniku zamulania podniosło się 
ono już dziś prawdopodobnie pod ścianę za­
pory, gdzie dno Dunajca znajdowało się na 
poziomie 237 m  czyli 33 m poniżej najw ięk­
szych spiętrzeń. Przy najwyższym stanie 
wody powierzchnia jeziora wynosi 1.900 ha. 
Zmniejsza się ona stopniowo wraz z obniża­
niem się zwierciadła. Podobnie jest z obję­
tością wód, która przy najwyższym stanie 
jeziora wynosi 229 mil. m3 i również gwał­
townie maleje z obniżaniem poziomu.

Wszelkie znamienne cechy odrębne, jakie 
w jeziorze Rożnowskim spostrzeżemy w po­
równaniu z jakimkolwiek zwykłym jeziorem 
dadzą się sprowadzić do jednej z następu­
jących przyczyn podstawowych:

1) M apka  Je z io ra  R ożnow skiego  n a leżąca  do
tego a r ty k u łu  zo sta ła  w y d ru k o w an a  w nu m erze
p o p rz ed n im  W szech św ia ta .

1 ) silny prąd,
2) głęboki odpływ,
3) wahania poziomu.
Trzy te okoliczności m ają dla Jeziora Roż­

nowskiego iznaczenie rozstrzygające. Cały 
układ jego stosunków biologicznych kształ­
tuje się pod ich wpływem.

Jak uzmysłowić sobie silny prąd? Oto 
wiedzieć trzeba, że Dunajec wprowadza do 
jeziora około 30—300 m3 wody w sek. Są to 
wahania częste, coroczne. Inne wahania, 
wyjątkowe, sięgają 6 m3 w czasie szczegól­
nego spadku wód w 1901 r. i 3.600 m3 w cza­
sie wyjątkowej powodzi w 1934 r. Aby teraz 
uzmysłowić sobie szybkość prądu należałoby 
poznać przekroje, przez jakie te ilości wody 
przepływają. Jest to rzecz szczególnie trudna 
ze względu na zmienność poziomu jeziora. 
W raz z jego wahaniem, powierzchnie prze­
krojów zmieniają się o kilkakroć własnej 
wielkości. Poza tym jasne jest, że prąd nie 
płynie całym przekrojem równomiernie, 
lecz ma w jeziorze swój nurt, który na do­
datek nie simie wierzchem, tylko w głębi 
jeziora. Rzecz wymagałaby więc w istocie 
specjalnych badań i pomiarów. Aby ją  jed­
nak choć w najgrubszym przybliżeniu zo­
brazować przyjm ijm y jako średnio-mały 
przekrój 3.000 m2, jako przekrój średnio-duży 
zaś 9.000 m2. W  takim razie przy zesta­
wieniu z ilością przepływającej wody wy­
padnie nam, że prąd toczy się z szybkością 
3—100 mmlsek. Zgadza się ten wynik ze 
spostrzeżeniem, iż mętna woda powodziowa, 
skoro wpadnie do jeziora, zjawia się znów 
na wypływie po około pięciu dniach, płynie 
zatem w jeziorze z szybkością około 30— 
40 mmlsek. P rąd w jeziorze Rożnowskim 
jest więc rzeczywiście bystry!

Typową cechą jezior, w przeciwstawieniu 
do rzek jest to, że na jezioro nurt przepływu 
wywiera tylko minimalny wpływ a całe 
działanie mieszające przypada tu w udziale 
wiatrom. Jezioro Rożnowskie jest natomiast 
jakby pośrednim typem między jeziorem 
a rzeką, gdzie zależnie od nasilenia się w ia­
tru lub przepływu prymat obejmuje to je ­
dna to druga z tych sił.

Dlaczego odpływ jeziora leży głęboko? 
Spowodowały to względy techniczne. Jezioro
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Rożnowskie ma przez ścianę zapory aż trzy 
drogi odpływu w różnych poziomach. Są to: 
przelewy, turbiny i upusty (rys. 1). Najwię­
cej oczywiście czynnym jest odpływ przez 
turbiny, jako że dostarcza olbrzymich ilości 
ujarzmionej energii. Ze względu na potrze­
bne ciśnienie wody znajduje się on na głę­
bokości znaczniejszej. Przelewy idą przez 
wierzch zapory i norm alnie nie bywają 
czynne, obliczone są zaś tylko na wypadki 
wyjątkowe. Upusty leżą przy dnie i bywają 
czasem otwierane, gdy trzeba wypuścić ze

W ZNIESIEN IE
n. p.m.

2 7 0
ętrzenia

2 3 5  -J dawna największa g ł ę b i a

Rys. 1. Trzy drogi odpływu wód z jeziora.

zbiornika wodę z pominięciem turbin. Jest 
to więc drugi, jeszcze głębiej położony od­
pływ I

Typową cechą zwykłych jezior jest od­
pływ biegnący wierzchem i odprowadza­
jący wodę z powierzchni. Jezioro Rożnow­
skie odskakuje więc zdecydowanie pod tym 
względem od zwykłych jezior.

Skąd pochodzi zmienność poziomu je ­
ziora? Tłumaczy to wielka nierównomier- 
ność dopływu, która m a być przez zbiornik 
rożnowski wyrównana ze względu na że-

glowność Wisły. Tłumaczy to też używanie 
wody wypływającej ze zbiornika do pro­
dukcji energii elektrycznej w m iarę jej za­
potrzebowania. Te względy zmuszają zarząd 
zapory raz do wstrzymania wody i jej pię­
trzenia, to znów do wypuszczania jej i obni­
żania zwierciadła. Istnieją możliwości i po­
trzeby techniczne tworzenia w ten sposób 
wahań poziomu o 10 a nawet 12 m!

Już więc nie tylko w porównaniu z jezio­
ram i naturalnym i, ale nawet w porównaniu 
z innymi zbiornikami zaporowymi wyka­
zuje jezioro Rożnowskie niezwykle wielki 
rozmiar wahań stanu wody.

Czynnik zmienności poziomu odbija się 
na odrębnej grupie zjawisk, niż prąd i od­
pływ, odłożymy więc jego omówienie na ko­
niec. Na razie zaś pozostaniemy jeszcze przy 
poprzednich czynnikach.

Czynnik silnego prądu i czynnik głębo­
kiego odpływu kojarzą się we wspólny splot 
zjawiska przepływu. Ma ono charakter nad­
zwyczaj zmienny, zarówno co do szybkości, 
jak  i co do poziomu, ze względu na zmien­
ność ilości, jak  i drogi odpływu.

Czynnik ten przejawia się zaś w rzeczy 
ekologicznie tak podstawowej jak  uw ar­
stwienie fizyko-chemiczne wód jeziora oraz 
krążenie w nim  materii.

Zwykłe jezioro o tak znacznej głębi m ia­
łoby, jak  wiadomo, latem trzy znamienne 
warstwy: epi- meta- i hypo-limnion. Epi- 
limnion o wodzie nagrzanej, sięgający do tej 
głębokości do jakiej działanie w iatru było 
w stanie rozmieszać wodę ogrzaną na po­
wierzchni, hypolimnion o zimnej wodzie nie 
ogrzanych głębin i metalimnion — warstwę 
graniczną między tamtymi, z gwałtownym 
spadkiem ciepłoty, czyli tzw. skokiem ciepl­
nym  lub termokliną.

W  zbiorniku rożnowskim silny przepływ 
nie dopuszcza, aby takie uwarstwienie 
utrzymywało się i w wyniku działania p rą­
dów kłębiących czyli turbulencji, powodo­
wanych przez nurt przepływu, temperatury 
układają się w równomiernym mniej wię­
cej spadku do dna.

Powstaje tu  za to warstwowanie inne. 
W oda dopływu jest latem zawsze zimniej­
sza od wód powierzchni- Dlatego pogrąża
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się w jeziorze jako gatunkowo cięższa 
i w jego głębi przesuwa się ku odpływowi. 
Początkowo, obniża się ona po dnie tak 
długo aż osiągnie -poziom wlotów do turbin. 
W tedy odrywa się od dna i ponad chłod­
nymi wodami zalegającymi od zimy w głę­
binie, kieruje się poziomo wprost ku turbi­
nom. W yraźnie to widać na podłużnym 
przekroju termicznym jeziora (rys. 2). Często 
zjawisko to podkreśla jeszcze męt niesiony 
przez dopływ, który przez całe jezioro aż do 
odpływu daje się wyśledzić. Na tej podsta­
wie wyróżnić możemy w Jeziorze Rożnow­
skim następujące trzy warstwy: 1 ) górną, 
nagrzaną, utrzym ującą się w pewnym sto­
pniu na powierzchni, 2) środkową o tempe-

skiego dopływu jakim  jest Dunajec z Po­
pradem ochładza się tak dalece, że bywa 
znacznie zimniejsza od wody zalegającej 
przy dnie jeziora, po uprzednim otwarciu 
upustów w okresie cieplejszym. Wówczas 
jako gatunkowo cięższa wsącza się ta  woda 
zimna na dno wypychając stamtąd wodę 
cieplejszą a przez to lżejszą dó góry i na 
turbiny. Nurt przepływu kieruje się wtedy 
czas jakiś przez całe jezioro po dnie.

W lecie, mimo małych różnic cieplnych, 
między wodą na powierzchni i przy dnie 
do krążenia czyli cyrkulacji pod wpływem 
wiatru nie dochodzi, gdyż te małe różnice 
ciągle występują tu w obrębie temperatur 
wysokich, które dają znaczne różnice wa-
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Rys. 2. Podłużny przekrój termiczny jeziora.

ra turze dopływu, sunącą w kierunku odpły­
wu przez turbiny oraz 3) dolną, chłodną, za­
legającą względnie spokojnie w głębi. Te 
trzy warstwy występują oczywiście tylko 
w głębszej części jeziora podczas gdy w płyt­
szej mamy tylko dwie górne.

Dalsze niezwykłe zjawiska powoduje w Je­
ziorze Rożnowskim otwarcie upustów. W te­
dy ciepłota przy dnie podnosi się gwałtow­
nie tak, że można tam  spotkać różnice 
o kilkanaście nawet stopni. To cieplejsza 
woda warstwy przepływu opada tutaj na 
miejsce wypuszczonej przez upusty wody 
warstwy dolnej. Zdarza się też, że w ciągu 
lata temperatura przy dnie obniża się. 
Znów izjawisko w innych jeziorach nie 
spotykane. Oto w niepogodę woda gór-

gowe. Za to jesienią zaczyna się krążenie 
stosunkowo bardzo wcześnie i przy sto­
pniowym oziębianiu się wody trwa bardzo 
długo. Przy tym zimna już woda dopływu 
chłodzi jezioro od dołu, a wiatry chłodzą je 
od góry.

Przepływ odbija się również znamiennie 
na układzie rozpuszczonego w wodzie 
tlenu. Wiemy, że w jeziorach żyznych 
czyli eutroficznych zjawia się latem przy 
powierzchni nadm iar tego gaizu, a n a  od­
wrót przy dnie jego brak. W jeziorach pło- 
nych czyli oligotrofioznych zaś znajdujemy 
z góry na dół ilości normalne.

W jeziorze Rożnowskim zawartości roz­
puszczonego w wodzie tlenu przy powierz­
chni zmieniają się tylko nieznacznie



w biegu rocznym. W  najgrubszym  zarysie 
powiedzieć można, że wiosną są one zbli­
żone do stanu nasycenia (wskaźniki 90— 
100%), latem przekraczają go trochę 
(wskaźniki 100—115%), jesienią zaś obni­
żają się nieco bardziej (wskaźniki 80—90%). 
Daje to obraź ubóstwa pokarmowego wód 
powierzchni. W głębinie jeziora za to za-

nierównomiemość zasobności wód w yja­
śnim y poniżej.

Zanikanie tlenu posuwa się od dna ku 
górze, a zasięg jego w Jeziorze Rożnowskim 
wyznaczony jest przez przepływ, a nie jak 
w zwykłych jeziorach przez metalimnion. 
W oda dążąca na turbiny zmywa tu bowiem 
wierzch warstwy odtlenionej. W  ten spo-

Rys. 3. Wpływ prądów dążących ku turbinom i upustom na uwarstwienie fizyko-chemiczne
wód zbiornika.

znacza się pochłanianie tlenu natychm iast 
po przeminięciu wiosennego wyrównania 
temperatur. W  bezpośrednim pobliżu dna 
zawartości jego już wiosną wynoszą tylko 
około 7 mg/Z czyli 60% normy a potem szyb­
ko zanika on zupełnie i właściwie całe lato 
go brak. Daje to obraz bogactwa pokarmo­
wego wód głębi.

Obserwujemy zatem między powierz­
chnią i głębią rozdźwięk co do żyzności. Tę

sób wyróżnić możemy w jeziorze znów 
trzy warstwy: 1 ) gómą natlenioną i ubogą, 
2) środkową odpowiadającą przepływowi 
i 3) dolną odtlenioną a bogatą. Są to te 
same trzy warstwy, które stwierdziliśmy 
w układzie termicznym.

Przy otwarciu upustów, kiedy woda 
przy denna zostaje wypuszczona i na jej 
miejsce napływa woda warstwy wyższej, 
zjawia się tu  nagle znaczna ilość tlenu. Po
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prostu przepływ zostaje przerzucony do 
głębi. Po zaniknięciu upustów tlen ów 
szybko ulega ponownemu zużyciu i tylko 
wyższa ciepłota, jak  to mówiliśmy, zostaje 
nadał zachowana.

W wypadku gdy turbiny i upusty są ja ­
kiś czas czynne równocześnie lecz słabo, oba 
dążące ku nim prądy zaznaczają się na 
uwarstwieniu w postaci zmywania chłod­
niejszej i odtlenionej wody warstwy przy- 
dennej (rys. 3). Widzimy wtedy jakby 
schody nierównomiernie w głąb opadają­
cych wartości ciepłoty i natlenienia. Górny 
z nich spowodowany jest działaniem sil­
nego prądu dążącego na turbiny a dolny 
przez słabszy prąd ciągnący ku upustom.

W  podobny sposób, jak na temperaturach 
i zawartościach rozpuszczonego w wodzie 
tlenu, odbija się przepływ także na rozkła­
dzie zawartego w wodzie dwutlenku węgla, 
odczynu, węglanowości i innych jeszcze 
ekologicznie ważnych składników.

W przeciwieństwie do różnic jakie wy­
stępują w układzie pionowym przedstawia 
się w poziomie całe jezioro mniej więcej 
jednakowo.

Przepływ spełnia jedno jeszcze działanie
0 dużym znaczeniu: rozprzestrzenia w spo­
sób znamienny męt dopływu po jeziorze. 
Dunajec zależnie od wezbrania wód niesie 
różne ilości zawiesiny. Przy stanach pół- 
powodziowych bywa on silnie zmącony
1 brązowy a wówczas rybacy mówią, że 
płynie «kalna woda*. Ilość niesionej sub­
stancji bywa wtedy niezwykle wielka. 
Stwierdzono raz obecność 1508 mg II zawie­
siny, co przy przepływie 200 m*lsek. odpo­
wiadałoby 300 kg m aterii niesionej w  se­
kundzie. Na skutek tego przezroczystość 
jest w pobliżu dopływu znacznie mniejsza 
i bardziej zmienna, podczas gdy w pobliżu 
zapory wpływ ten jest słabszy, a widocz­
ność zanurzonego krążka wykazuje w aha­
nia od 1,80 do 3,20 m. Otóż część zawiesiny 
niesionej przez dopływ wypada w przepły­
wie przez jezioro, prawdopodobnie głównie 
wskutek turbulencji, i zostaje osadzona na 
dnie. Segreguje się ona przy tym wedle 
wagi cząstek. Bliżej dopływu osadzają się 
grubsze nieorganiczne szlamy a w pobliżu

zapory drobniejsze i raczej organiczne na- 
muły. Właśnie z tym w związku pozostaje 
owo wyżej opisane zużywanie tlenu. Stały 
dowóz substancji odżywczych z zewnątrz 
zrzucany do warstwy dolnej jest źródłem 
jej bogactwa. Doprowadzona materia orga­
niczna zostaje tu przetrawiona i przepro­
wadzona w składniki mineralne, rozpu­
szczalne. Górna warstwa tymczasem odcięta 
jest od tych zasobów i zostawiona samej 
sobie, gdyż przepływ wymywa i wynosi 
z jeziora wszystkie dążące ku górze skład­
niki. Typowego dla jezior krążenia materii 
nie ma tu więc, lub jest tylko nikłe. Prze­
pływ wzbogaca warstwę dolną. Obie zaś 
wart wy nie wzbogacają siebie nawzajem, 
tylko znów przepływ. Tak więc warstwa 
dolna jest bogata a górna uboga. Z załączo­
nej tabelki zawartości niektórych jonów 
przebija to jej ubóstwo co do rozpuszczo­
nych składników mineralnych:

Twardość ogólna 
Ga mgll 
Mg „
Fe „
NH* „
NOs „
Cl „
so* ,,
SiCh „ 
Utlenialność

6 — 8 
40 —44 
2 — 3 
0,03— 0,05 
0,02— 0,03 
0,2 — 0,3 
3,5 — 4,5 

10 
2 — 4 

12 —15

Stwierdzenie uwarstwienia w wodach 
otwartych oraz /rozkładu osadów na dnie, 
wprowadza nas już w zagadnienie życia 
w jeziorze. A właśnie tu ujawnia się ów 
czynnik zmienności poziomu wody.

W ahania zwierciadła powodują m iano­
wicie niszczenie przybrzeżnej strefy życia, 
która jest we wszystkich przeciętnych je ­
ziorach najbogatsza.

Jak wiadomo, na zwykłych jeziorach bełt 
fal rozmywając stoki brzegu znosi mate­
riał rozmyty nieco w głąb i odkładając go 
na granicy spokojnej głębi, osadza z  niego 
ławicę przybrzeżną. Na tej ławicy rosną 
pasami rośliny o liściach wynurzonych, pły­
wających i zanurzonych a wśród nich roz­
wija się niesłychanie mnóstwo drobnego 
i większego życia.
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W Rożnowie inaczej. Tu wciąż zmienny 
poziom fal rozmywa brzegi na coraz lo 
innej wysokości. Miejsca strome są podmy­
wane i obrywane, łagodne, rozmywane 
i zaszlamiane, ale ławice nie tworzą się 
a rozmyty materiał przy zmianach po­
ziomu ściągany jest coraz to dalej w głąb. 
Żadna roślina nie jest w stanie wytrwać 
przy ciągłych zalewaniach i wysuszaniach. 
Wybrzeże pozostaje dlatego puste, niezaro- 
słe i błotniste. Jedynie łachy części górnej 
porosły kępami rdestu o długich łodygach, 
które ciągną się za podnoszonymi i obniża­
nymi przez wodę liśćmi. Bardzo nawet skru­
pulatne poszukiwania nie zdołały stwier­
dzić liczniejszych form osiadłych w przy- 
hrzeżu. W ynik ten izgodny jest zresztą ze 
spostrzeżeniami poczynionymi w innych 
zbiornikach na  zaporach. Jest to najw ybit­
niejsza i najistotniejsza różnica tych zbior­
ników w porównaniu ze zwykłymi jeziorami.

Tak więc ląd przechodzi w Jeziorze Roż­
nowskim od razu w dno izbiornika. W sku­
tek segregacji osadów pokrywają je  w czę­
ściach górnych grube piaski i szlamy, dalej 
szlamy i m uły o barw ie brązowo-rdzaw ej, 
wreszcie w głębi m uły szaro-sine wskazu­
jące na procesy pochłaniania i zanikania 
tlenu i związane z tym  przechodzenie że­
laza w związki dwuwartościowe. W n a j­
głębszych wreszcie miejscach ' wierzch 
osadu pokrywa cienka czarna warstewka 
ó znamiennym zapachu siarkowodoru. 
Muły sine zamieszkują liczne Tubifex

i wielkie czerwone larwy rodzaju Chiro- 
nomus z grupy plumosus. Muły jaśniejsze 
zasiedlają mniejsze szare Chironomus plu­
mosus; muły brązowe różne Trichotanypus, 
Psectrotanypus Clinotanypus, Orthocladius 
i Tnnyłarsus.

Wody otwarte jeziora zasiedla plankton 
składający się z samych pospolitych gatun­
ków. Nie m iały dotąd rzecz prosta czasu 
w tym  młodym jeziorze rozwinąć się jakieś 
formy, czy zespoły, szczególniejsze. Wiosną 
występują tu najliczniej Asterionella i Di- 
nobryon, latem Phacotus i P eńdinium , je- 
sienią Asterionella i Ceratium. Często spo­
tyka się domki Tintinopsis. Z wrotków znaj­
dowano zawsze Anurea, Asplanchna, Syn- 
chaeta, Notholca, Polyarthra, Triarthra, 
Monostyla, Euchlanis. W ioślarki występują 
tylko dwie: Bosmina i Chydorus. Czasem 
trafi się Daphnia cuculata. Z widłonogów 
spotykamy też tylko dwa gatunki z rodzaju 
Cyclops. Te pospolite formy występują oczy­
wiście po całym jeziorze jednako i równo­
m iernie rozsiedlone.

Z ryb najliczniejsze są okonie i płotki. 
Również świnki, klenia, certy i uklei jest 
dużo. W  przyszłości jezioro będzie praw ­
dopodobnie zagospodarowane i zarybiane 
sandaczem i szczupakiem. W  wędrówce ku 
tarliskom i z tarlisk powinien przemierzać 
je cenny dunajcowy łosoś. Zagadnienie 
jego wędrówki przez zaporę i zbiornik, tak 
przyrodniczo i gospodarczo ważne, stanowi 
już wszakże problem osobny.

W . SK U R A TO W IC Z

GRYZONIE I ICH ZNACZENIE GOSPODARCZE

Do rzędu gryzoni (Rodentia) zaliczamy 
niewielkie roślinożerne ssaki, które m ają 
w żuchwie tylko dwa, w  szczęce górnej zaś 
dwa lub cztery silnie rozwinięte siekacze, 
pozbawione korzeni i rosnące w ciągu ca­
łego życia (rys. 1). Pokrywająca je warstwa 
szkliwa jest znacznie grubsza po stronie ze­
wnętrznej i wolniej się ściera, tak, że ząb 
zawsze pozostaje ostry. Nadmierny rozwój 
siekaczy pociąga za sobą szereg dalszych

zmian w budowie czaszki. Zanika drugi 
i trzeci siekacz oraz kieł, a zęby przedtrzo- 
nowe uwsteczniają się w różnym u poszcze­
gólnych gatunków stopniu. W  uzębieniu po­
wstaje więc charakterystyczna przerwa zę­
bowa (diastema) pomiędzy siekaczami 
i trzonowymi. Bardzo silnie rozrasta się 
kość międzyszczękowa, powodując równo­
czesne powiększenie i wydłużenie okolicy 
nosowej. Z części miękich potężnie wy­
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kształca się mięsień żwacz, wchodząc nie­
kiedy w obręb oczodołu, oraz jelito ślepe, 
którego długość u pewnych gatunków prze­
wyższa znacznie długość ciała. Rozmiary je­
lita ślepego pozostają w ścisłym związku 
z mało treściwym i ciężko strawnym pokar-

Rys. 1. Czaszka gryzonia eoceńskiego (Param ys  
delicatus).

mem roślinnym (gałązka, kora drzew itd.), 
w nim  bowiem odbywają się skompliko­
wane procesy fermentacyjne.

Mózg gryzoni jest stosunkowo słabo rozwi­
nięty, półkule m ają gładkie powierzchnie 
i nie przykrywają móżdżka. Ze zmysłów 
dobrze rozwinięty jest węch, dotyk oraz 
słuch, gdyż ślimak ich posiada od trzech do 
pięciu skrętów.

Dzięki wielkim zdolnościom przystoso­
wawczym opanowały gryzonie wszystkie 
środowieka lądowe, wykształcając szereg 
specyficznych i daleko posuniętych specja­
lizacji, a mimo to zdołały zachować zasad­
nicze cechy rzędu. Niektóre z tych przysto­
sowań zasługują na uwagę. U form pustyn­
nych (Paradipus cłenodactylus, Dipus sa- 
giłta itd.) kończyny tylne są silnie wydłu­
żone, a stopy ich porośnięte szczeciniastymi 
włosami, co pozwala zwierzętom poruszać 
się szybko i bez trudu nawet po sypkim pia­
sku. W  pasie arktycznym niektóre gatunki 
lemingów (leming kopytny — Dicrostonyx 
torąuałus i leming syberyjski — Lemmus 
obensis) zmuszone są wydobywać pokarm 
spod grubej i zlodowaciałej na powierzchni 
warstwy śniegu, w ywiązku z tym na zimę 
pazury oraz poduszeczki znajdujące się pod 
pazurkami rozrastają się tak silnie, że przy­
pom inają kopyta (rys. 2). U wyspecjalizo­
wanych form nadrzewnych (polatucha — 
Sciuropterus russicus) wykształca się po bo­
kach ciała pomiędzy przednimi i tylnymi

odnóżkami szeroki fałd skórny spełniający 
w czasie skoków zwierzęcia rolę spado­
chronu, lub też jak  u południowo-amery­
kańskiego gatunku Coenfu prehensilis ogon 
jest chwytny a stopy i dłonie są pokryte 
brodawkami, co ułatwia (zwierzęciu wspina­
nie się na drzewa i czepianie się gałęzi. 
Zwierzęta ziemnowodne, jak bóbr i piżmak, 
m ają palce odnóży tylnych spięte błoną, 
spłaszczony ogon służy jako ster, futerko za­
bezpieczone jest przed nąmakaniem, a u piż­
maka jelito ślepe wypełnione gazami spełnia 
funkcję pęcherza pławnego.

Podziemny tryb życia również pociąga za 
sobą szereg charakterystycznych zmian 
morfologicznych, które w najskrajniejszej 
formie widzimy u ślepca (Spalax polonicus). 
Małżowina uszna redukuje się całkowicie, 
uwstecznia się organ wzroku (oczy u ślepca 
znajdują się pod skórą i m ają tylko 0,3 mm 
średnicy), włosy są miękkie i z wyjątkiem 
głowy ustawione prostopadle do powierz­
chni ciała, pas barkowy oraz kończyny prze­
dnie posiadają masywną budowę. Nie mniej 
ciekawe są przystosowania fizjologiczne, 
z których wymienię tylko zdolność zapada­
nia w sen letni zwierząt zamieszkujących 
gorące pustynie.

Obecnie ilość gatunków gryzoni oblicza 
się na 2.800, co stanowi mniej więcej 1 /3 ga­
tunków wszystkich ssaków. Rząd gryzoni 
dzielimy na dwa podrzędy: panzystosieka- 
czowców — Duplicidentała i nieparzystosie- 
kaczowców — Simplicidentata. Pierwszy 
obejmuje zwierzęta posiadające parę drob­
nych dodatkowych Siekaczy, mieszczących 
się poza siekaczami właściwymi; zęby przed- 
trzonowe zawsze występują. Żwacz może

Rys. 2. Noga leminga (D icrostonyx torąuatuś) 
z pazurkami przekształconymi w kopytko.

wykonywać ruchy nie tylko naprzód i ku 
tyłowi lecz i na boki jak to czynią wszystkie 
inne ssaki. Jelito ślepe opatrzone jest spi­
ralnym fałdem. Wszystkie wymienione ce­
chy wskazują na większą prymitywność
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tego podrzędu. Należą tu zające i szcze- 
kuszki. Do nieparzystosiekaczowców należą 
zwierzęta mające tylko dwa siekacze 
w szczęce górnej. Zęby przedtrzonowe m ają 
tendencję do zaniku. Żuchwa może wyko­
nywać jedynie ruchy naprzód i ku tyłowi. 
Jelito ślepe nie posiada fałdu spiralnego. 
Należą tu wszystkie pozostałe rodziny gry­
zoni.

Zagadnienie pochodzenia i rozwoju filo­
genetycznego gryzoni nie jest dotąd w yja­
śnione, gdyż najstarsza ize znanych czaszka, 
pochodząca z dolnego eocenu Ameryki Pół­
nocnej a należąca do Paramys delicatus 
(rys. 1 ) posiada już wszystkie charaktery­
styczne cechy współczesnych przedstawi­
cieli tego rzędu.

Stosunek człowieka do wszystkich zwie­
rząt kształtuje się przeważnie pod kątem
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Rys. 3. Długość ży d a  polnika zwyczajnego 
w warunkach naturalnych.

widzenia korzyści i szkód przez nie wyrzą­
dzanych, toteż liczne prace poświęcone gry­
zoniom wskazują, że ich stosunek do czło­
wieka i jego gospodarki nie jest obojętny. 
Dzięki temu poznano ekologię gryzoni zna­
cznie lepiej aniżeli innych ssaków i w yja­
śniono szereg zjawisk dotąd zagadkowych 
i niezrozumiałych. Okazało się, że w ła­
śnie gryzonie, rozporządzające wielkimi 
i w s z e ch s t ro n n y mi zdolnościami przysto­
sowawczymi m ają największe szansę prze­

trwania w zmienionej pnzez gospodarkę 
człowieka przyrodzie tym łatwiej, że liczeb­
nością osobników i płodnością przewyższają 
inne rzędy ssaków. O płodności gatunku de­
cyduje bowiem nie tylko liczba młodych 
jednego miotu, lecz także krótki czas po­
trzebny do osiągnięcia dojrzałości płciowej 
oraz częstość lęgów.

Szczur wędrowny (Epim ys norvegicus) 
rodzi sześć do dwudziestu sześciu młodych, 
ciąża trwa dwadzieścia jeden dni, tak że 
w ciągu roku liczba lęgów dochodzi do 
ośmiu. Przyjm ując średnio dziesięć mło­
dych w jednym  lęgu otrzymamy w ciągu 
roku osiemdziesiąt potomków od jednej 
pary, a pamiętać należy, że i młode zdolne 
są do rozpłodu po ośmiu tygodniach. Obli­
czając w ten sposób otrzymalibyśmy po 
kilku latach np. w Anglii, gdzie ilość szczu­
rów ocenia się na około 40.000.000 osobni­
ków, astronomiczne cyfry. Na szczęście ob­
serwacje i badania dynamiki zespołów gry­
zoni w naturze nie potwierdzają obliczeń 
matematycznych, istnieje bowiem szereg 
czynników ograniczających naturalny 
wzrost populacji, z których największe zna­
czenie przypisuje się: 1 ) drapieżnikom,
2) chorobom infekcyjnym, 3) niekorzystnym 
warunkom klimatycznym.

Polnik zwyczajny (Microtus arualis) za­
czyna rozmnażać się już w końcu marca ro­
dząc co miesiąc sześć do ośmiu młodych, 
które po ośmiu tygodniach osiągają dojrza­
łość płciową. Populacja szybko wzrasta, jed­
nakże przyrost rzeczywisty zwierząt jest 
znacznie mniejszy niż należałoby oczekiwać. 
W edług badań Naumowa populacja polnika 
niszczona przez ptaki drapieżne i ssaki, 
w ciągu miesiąca powiększa się tylko dwu­
krotnie. Pidopliczka ustalił, że jedna sowa 
płomykówka zjada w ciągu miesiąca 86 do 
128 drobnych ssaków, inni badacze stwier­
dzili, że myszy i polniki stanowią 44,5% po­
żywienia gronostaja, 34% tchórza, 50—80% 
lisa oraz 41—90% sów i pustułek.

Bardzo interesujące wyniki o dużym zna­
czeniu praktycznym dały badania śmiertel­
ności i długości życia gryzoni. Drobne gry­
zonie, które w hodowli żyją dwa do trzech 
lat, giną w warunkach naturalnych już po
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kilku miesiącach, dojrzałość osiąga tylko 
nieznaczna liczba osobników a do starości 
dożywają wyjątki. Dla większości drobnych 
gryzoni bardzo charakterystyczną jest nie­
zwykle wysoka «śmiertelność dziecięca® wa­
hająca się w granicach 50—80% wszystkich 
wydanych na  świat osobników (rys. 3). 
Prócz drapieżników niewątpliwie najwięk­
sze spustoszenie w populacji gryzoni wywo­
łują pasożyty należące do najrozmaitszych 
grup świata zwierzęcego (bakterie, pierwot­
niaki, robaki płaskie i obłe, owady i paję­
czaki). Oczywiście nie wszystkie pasożyty 
m ają dla żywiciela jednakowe znaczenie, 
jedne z nich nie czynią mu większej szkody, 
inne tylko w pewnych określonych w arun­
kach, ale niektóre są nadzwyczaj groźne. 
W ywołują one co jakiś czas wybuchy epi­
demii obejmujących wielkie obszary i dzie­
siątkują zwierzęta. Przykładem może być 
masowy «mór» zająca w  r. 1927/28 na prze­
strzeni od Archangielska do Krymu i od 
Mińska do Nowosybirska. Tego rodzaju zja­
wiska przypisuje się zwykle bakteriom cho­
robotwórczym oraz pierwotniakom (Trypa- 
nosoma sp.), lecz równocześnie stwierdzono, 
że obecność większej ilości pasożytów 
w przewodzie pokarmowym zwiększa liczbę 
bezpłodnych samic i powoduje wysoką 
śmiertelność embrionalną.

Czynnikom klimatycznym przypisuje się 
na ogół mniejsze znaczenie, jednakże i one 
mogą hamować wzrost liczebności gryzoni. 
W  okresach suszy, gdy ilość pokarmu jest 
niewystarczająca, zmniejsza się liczba cię­
żarnych samic a także ilość młodych w mio­
cie. Zbyt długo przeciągająca się jesień po­
woduje przewczesne zużycie nagromadzo­
nych zapasów i śmierć głodową wielu osob­
ników, szczególnie jeśli powierzchnia ziemi 
przed opadami śnieżnymi przemarzła na 
większą głębokość. Wreszcie roztopy wio­
senne lub długotrwała słotna wiosna obni­
żają znacznie liczebność gryzoni.

Mimo istnienia tak licznych czynników 
hamujących wzrost populacji gryzoni, co 
kilka lat pojaw iają się pewne gatunki m a­
sowo, wyrządzając w rolnictwie olbrzymie 
szkody. W Polsce zjawiska te również wy­
stępują i zgodnie z badaniami angielskiego

ekologa E 1 1 o n  a m ają charakter perio­
dyczny.

Na podstawie danych ogłoszonych przez 
R. K u n t z e g o  i S z y n a l a  oraz obserwa- 
cyj autora polnik zwyczajny pojawia się 
u nas masowo mniej więcej co 3—4 lata 
(1924, 1927, 1930, 1933, 1939, 1943). W zjawi­
sku tym najwięcej interesujący jest fakt, że 
osiągnąwszy najwyższy stan ilościowy (po- 

1

Rys. 4. W ystępowanie polnika zwyczajnego 
w latach 1932-1934.

jaw masowy), populacja w ciągu zimy 
zmniejsza się do tego stopnia, że do wiosny 
pozostają jedynie nieliczne osobniki. Obser­
wując populację gryzoni w ciągu dłuższego 
czasu otrzymalibyśmy szereg następujących 
po sobie wznoszących się i opadających fal 
(rys. 4). Przyczyny i mechanizm tego zja­
wiska nie są dotąd wyjaśnione a wszystkie 
istniejące teorie przy ściślejszej analizie wy­
kazują większe lub mniejsze braki.

Najstarszą jest teoria migracji, która m a­
sowe pojawy tłumaczyła zespołem korzyst­
nych czynników klimatycznych, a nagłe za­
nikanie gromadnymi wędrówkami zwierząt 
na tereny sąsiadujące. Jako powody m i­
gracji podawano nadmierne rozmnożenie się 
w starych gniazdach i norach pasożytów 
zewnętrznych trapiących zwierzęta (D a- 
n y s z  1913). Jednakże współcześni ekologo­
wie stosując metodę znakowania, analo­
giczną do obrączkowania u ptaków, stwier­
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dzili z całą pewnością, że drobne gryzonie 
jak polnik zwyczajny, mysz domowa i mysz 
polna odbywają wędrówki nie przekracza­
jące 5 km (średnio 200 do 1.000 m ) i tylko 
niektófre gatunki lemingów mogą przeby­
wać w okresie wędrówek przestrzeń kilku­
nastu kilometrów. Najbardziej popularną 
i pociągającą jest teoria skonstruowana 
przez włoskiego matematyka V o l t e r r ę .  
Opierając się na oddawna znanym fakcie 
powiększania się liczebności potomstwa 
u ptaków i ssaków drapieżnych w okresie 
nadmiernego rozmnożenia się drobnych gry-
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zani, doszedł on drogą rozważań teoretycz­
nych do. sprecyzowania ogólnego prawa 
wzajemnej zależności drapieżnika i zjada­
nej przez niego ofiary. Prawo to wyraził 
przy pomocy wzoru matematycznego. P un ­
ktem wyjścia dla rozważań V o l t e r r y  
była «principe de rencontre» — zasada m a­
jąca zastosowanie w kinetycznej teorii ga­
zów i szeregu innych procesów fizycznych.
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w matematyczne rozważania omówimy zja­
wiska na najprostszym przykładzie, którego 
graficznym obrazem jest rys. 5.

Przyjm ując na początku spółczynnik spot­
kań za zerowy widzimy, że wzrasta on zna­
cznie szybciej, aniżeli populacja ofiary 
i wkrótce wyprzedza jej przyrost. Oczywiście 
zwiększenie się liczebności ofiary i łatwość 
zdobyczy zwiększa płodność drapieżnika 
i powoduje zwolnienie tempa przyrostu 
ofiary, tak że po pewnym czasie populacja 
ofiary nie tylko nie przyrasta, lecz maleje. 
W raz ze zmniejszeniem się ilości ofiary 
zmniejsza się również ilość drapieżnika i to 
proporcjonalnie do «spółczynnika spotkań# 
a nie do bezwzględnej ilości ofiary. Z chwilą 
gdy stan ilościowy obu populacyj (drapież­
nika i ofiary) o tym samym i wartość «spół- 
czynnika spotkań# będą bardzo niskie, 
ofiara odznaczająca się większą płodnością 
zaczyna szybko rozmnażać się i cały cykl 
się powtarza. I wreszcie według trzeciej 
teorii, popularnej wśród ekologów rosyj­
skich, pojawy masowe są wynikiem układu 
korzystnych warunków klimatycznych i po­
karmowych, dzięki którym populacja nawet 
w krótkim czasie może osiągnąć bardzo wy­
soki stan liczebnościowy. Na skutek nad­
miernego zagęszczenia łatwo szerzą Się 
wśród zwierząt choroby infekcyjne o cha­
rakterze epidemicznym, równocześnie szyb­
kie zużycie zasobów pokarmowych zmusza 
gryzonie do lokalnych wędrówek, w czasie 
których duża ilość zwierząt ginie niszczona 
przez drapieżniki. Następstwem jest gwał­
towny spadek w liczebności populacji.

Zależność gryzoni od szaty roślinnej jest 
bardzo wielka, rośliny bowiem stwarzają 
niezbędne dla tych zwierząt środowisko, 
oraz stanowią zasadniczy pokarm. Np. roz­
mieszczenie rodziny pilchowatych (Muscar- 
dinidae) pokrywa się z zasięgiem drzew li­
ściastych a areał burunduka (Eutamias 
asiciticus) z zasięgiem pewnych drzew szpil­
kowych. Gryzonie ze swej strony oddziały- 
w ują w pewnym stopniu na szatę roślinną. 
Na stepach wyjadając stale roślinność tra ­
wiastą przyśpieszają jej naturalne odnawia­
nie się. Liczne nory udostępniają przenika­
nie do gleby i podglebia powietrza oraz
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wody i wreszcie gnijące gniazda, resztki po­
karmu i odchody zwierząt nagromadzone 
w norach wzbogacają glebę w znaczne ilości 
substancji organicznej.

Znaczenie gryzoni dla gospodarki ludz­
kiej jest bardzo różnorodne. Jedne z nich 
dostarczają smacznego i poszukiwanego 
mięsa, inne stanowią ważną gałęź przemy­
słu futerkowego i mogą przynosić znaczne 
dochody. W Ameryce Północnej roczna pro­
dukcja skórek piżmaka (Fiber zibeticus) 
dochodzi do 16 milionów sztuk, w Rosji 
w r. 1928/29 produkcja skórek wiewiórki 
wynosiła 13 mil., susłów 12,6 mil., chomika 
5,7 mil. sztuk.

Niestety, nieostrożna gospodarka łowiecka 
i kłusownictwo doprowadziły do wyniszcze­
nia szeregu cennych zwierząt futerkowych. 
Tak np. w Europie niemal że wyginęły 
bóbr, bobak, świstak i polatueha, a pojawiły 
się elementy obce, jak  piżmak i dziki kró­
lik, które nie m ając w nowej ojczyźnie na­
turalnych wrogów mnożą się nadmiernie 
powodując poważne szkody.

Szkodników wśród gryzoni mamy długi 
szereg. W yrządzają one ogromne szkody 
w gospodarce rolnej, leśnictwie oraz w ma­
gazynach środków spożywczych itp. Szkody 
wyrządzane w r. 1923 przez szczury w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. oce­
niano na 200,000.000 dok, w Niemczech na 
200,000.000 marek. W Rosji obliczono, że na 
Utrzymanie samych tylko szczurów w ciągu 
roku pracuje 117,000 ludzi. W r. 1914 
w okręgu hum ańskim  polnik zwyczajny 
zniszczył 100.000 ha  upraw zbożowych. 
W  Polsce w r. 1930 na terenie tylko 3 po­

łudniowo wschodnich powiatów masowo 
wystąpił chomik w 480 gminach, polnik 
zwyczajny zaś w 1.240 gminach. W alka 
z gryzoniami jest niezmiernie uciążliwa 
i trudna, dlatego też należy starać się nie 
dopuścić do masowego rozmnożenia się 
przez ochronę ptaków i ssaków drapieżnych 
(nie wyłączając lisa), przez usuwanie od­
padków i śmieci wszelkiego rodzaju 
a w przypadku polnilca zwyczajnego przez 
szybkie uprzątnięcie z pola zżętego zboża 
i (jeśli na to pozwala struktura gleby) głę­
boką orkę jesienną. Ugory bowiem i nieu­
żytki stanowią naturalne siedlisko dla drob­
nych gryzoni a nieusunięte we właściwym 
czasie zboże umożliwia im zaopatrzyć się 
w pokarm na całą zimę.

W związku z tym należy oczekiwać m a­
sowego pojawu polnika zwyczajnego na na­
szych Ziemiach Zachodnich, gdzie wskutek 
działań wojennych, braku rąk roboczych, 
sprzętu oraz siły pociągowej żniwa nie mo­
gły odbyć się normalnie nie mówiąc już
0 orce. Sprawy tej bagatelizować nie można
1 jak najwcześniej należy zastosować wszel­
kie możliwe środki i sposoby zwalczania 
szkodników.

Środków tych jest dużo: 1 ) trucizny
(strychnina, fosforek cynku, arszenik itd.);
2) gazy trujące (dwusiarczek węgla, chlor);
3) bakterie chorobotwórcze (typus mysi), 
lecz skuteczność ich nie zawsze jest zada­
walająca i nie została ściśle określona.

Wreszcie nie należy zapominać, że gryzo­
nie są przenosicielami szeregu niebezpiecz­
nych chorób infekcyjnych, jak  dżuma, tu ­
laremia, żółtaczka infekcyjna, trychinoza itd.

T. KORZYBSKI

LIZOZYM, BIOTYNA, AW1DYNA
(Szkic biochemiczny)

Dziwnymi drogami idą niektóre odkrycia 
naukowe. Budowa l i z o z y m u  ‘)> ciała 
działającego hamująco na wzrost bakterii, 
lub rozpuszczającego je, została poznana

*) P o r. S. Stopek, L izozym . W szechśw ia t, n r  4.

jakby «przy sposobności*, jakby «z okazji* 
badań prowadzonych nad zupełnie innymi 
substancjami, mającymi wprost przeciwne 
działanie, — nad substancjami wzrosto­
wymi.

Znano już oddawną wiele czynników
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wzrostowych w świecie roślinnym. Wśród 
nich poznano fizjologiczne działanie i bu­
dowę chemiczną naturalnych ciał, zwanych 
a u k s y n a m i  a i b, jak  i ciała działają­
cego podobnie, a wyosobnionego z moczu, 
mającego prostą budowę (kwas beta indo- 
lylo octowy), tzw. h e t e r o a u k s y n y .  
Ciała te m ają wpływ na wydłużanie się ko­
mórek roślinnych podczas wzrostu. Prócz 
tego wiedziano od dawna, że istnieją ciała, 
które w arunkują podział komórek roślin­
nych, np. drożdży. Jedno z nich jest na 
przykład konieczne dla rozwoju Rhizobium, 
bakteryj żyjących w korzeniach roślin mo­
tylkowatych i asymilujących azot atmosfe­
ryczny. Do nich również należy b i o t y n a, 
ciało, które znano od dawna, choć struktura 
chemiczna do 1941 r. n ie była znana. Zwano 
ją  rozmaicie, stąd m a ona wiele synoni­
mów: witam in B omega, wit. H, bios II, 
bios 2 B, koenzym R, factor X, factor omega.

To samo ciało m a jednak jeszcze inne, 
ciekawe biochemicznie, znaczenie. Gdy kar­
mi się zwierzęta (małpy), a także człowieka 
pokarmem, w którym większość zapotrzebo­
wania białkowego jest pokryta surowym 
białkiem ja ja  kurzego, to po pewnym cza­
sie można zaobserwować 'zmiany skóry 
w postaci zapalenia, zwiększającej się jej 
suchości, włosy stopniowo tracą barwik, 
cieńczeją, wypadają, występują zmiany na 
błonie śluzowej języka, gdzie zanikają bro­
dawki, wreszcie występuje niedokrwistość. 
Przy tym zauważono, że ilość biotyny wy­
dzielającej się z moczem spada dziesięcio­
krotnie. Okazało się, że objawy te powstają 
skutkiem spożywania zawartego w suro­
wym białku ja ja  specjalnego rodzaju 
białka, zwanego a w i d y n  ą.

Znany jest również ham ujący wpływ 
awidyny na wzrost bakterii: dodatek białka 
ja ja  kurzego do pożywek wywołuje zaha­
mowanie wzrostu drobnoustrojów.

Na wszystkie te szkodliwe działania awi­
dyny zawartej w białku ja ja  kurzego jest 
radykalny środek. Jest nim  ta  sama bio- 
tyna, którą poznaliśmy jako czynnik wzro­
stowy. Zapobiega ona szkodom powodowa­
nym przez obfite podawanie w pokarmie 
surowego białka ja ja  kurzego. Stąd jeszcze

jeden synonim biotyny: czynnik przeciw­
działający białku ja ja  («anti egg-white fac­
tor*). Należy zaznaczyć, że biotyna znaj­
duje się w żółtku jaja. Spożywanie więc 
jednoczesne surowego białka i surowego 
żółtka nie wywoła tych objawów, jakie po­
wstają podczas obfitego spożywania samego 
białka ja ja  w stanie surowym.

Objawy spotykane przy diecie obfitej 
w białko ja ja  kurzego, a więc spowodowane 
przez podawanie dużej ilości awidyny, 
można wywołać doświadczalnie także zu­
pełnie innym sposobem: przez usunięcie 
z pokarmu biotyny, a więc przez wytworze­
nie awitaminozy (abiotynozy). Ale na tym 
nie koniec. Najpotężniejsze (poza penicy­
liną) leki o działaniu ham ującym  na wzrost 
bakterii, związki sulfamidowe (pochodne 
amidu kwasu sulfanilowego), jak sulfapi- 
rydyna, sulfatiazol i wiele innych podob­
nych dodane do odpowiedniej diety wywo­
łują również po dłuższym podawaniu, te 
same objawy, które wywołuje albo duża 
ilość awidyny, albo brak biotyny w pokar­
mie. Działają one hamująco na wzrost bak­
terii, zawartych również w jelicie. A bak­
terie te są producentami niektórych wita- 
minów grupy B, wśród nich biotyny. Poda­
nie biotyny awitaminotycznym małpom 
(pozbawionym biotyny) w ilości 0,02 mg 
dziennie zapobiegało objawom awitam i­
nozy. Jako «anti egg-white factor* działa 
ona jednak tylko po podaniu pozajelito­
wym. Dlaczego, zobaczymy poniżej.

Jak  usystematyzować te pozornie nie m a­
jące większego z sobą związku fakty? Wiele 
z nich stanie się zrozumiałymi, gdy podamy 
budowę chemiczną z jednej strony biotyny, 
z drugiej awidyny.

BIOTYNA

Dzięki badaniom K o g l a ,  jak  również 
d u  V i g n  e a u d znamy już budowę bio­
tyny. Jest to związek o wzorze sumarycz­
nym: CioHisNjOsS. Molekuła jego jest zbu­
dowana z dwóch skondensowanych, hetero­
cyklicznych, pięcioczłonowych pierścieni. 
Jeden z nich to uwodorowany pierścień tio­
fenu (z atomem siarki), drugi jest podobny 
do pierścienia imidazolu (występującego
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w ważnym biochemicznie aminokwasie 
białka, histydynie). Na węglu nr 2 uwodo- 
rowanego tiofenu stoi reszta kwasu Wale­
rianowego. Budowa biotyny została poparta 
zarówno przez jej syntezę (1941), jak i przez 
identyfikację jej produktów rozpadu.

Biotyna jest optycznie czynna, posiada 
konfigurację szeregu d. Biotyna racemiozna 
(d, 1) działa na  wzrost bakterii tylko wtedy, 
gdy podaje się ją  w wielkich ilościach; na 
szczury trzymane na diecie obfitującej 
w białko ja ja  działa ona dwa razy słabiej 
niż biotyna d. Biotyna racemiczna (d, 1) 
i szeregu 1, nie działa w ogóle na kury.

I tutaj znowu spotykamy się ze znanym 
poza tym zjawiskiem utraty aktywności 
przez związek po dokonaniu, jak  na nasze 
chemiczne wyobrażenia, bardzo małych 
zmian w budowie jego cząsteczki. Ciekawe 
jest przy tym, że dokonanie małych zmian 
konstytucyjnych w witaminach, np. w no­
wym witam inie pantotenie, tiaminie (=  Bi), 
riboflawinie (=  B2), może spowodować nie 
tylko utratę zdolności zapobiegania awita­
minozom, ale wytworzenie się własności wy - 
wołujących te same właśnie objawy awita­
minozy, przed którymi dana cząsteczka 
chroniła, zanim zrobiono w niej te drobne 
zmiany.

Biotyna występuje w dużych ilościach 
w wątrobie, nerkach, w mniejszych ilo­
ściach w żółtku jaja , pomidorach, marchwi. 
Znajduje się ponadto w agarze, na którym 
hoduje się bakterie. Jest ona tam dość sil­
nie związana. Dopiero przemywanie gorącą 
wodą z dodatkiem pirydyny pozbawia agar 
biotyny. Przy doświadczeniach wzrostowych 
na bakteriach należy się liczyć z obecnością 
tego czynnika wzrostowego w agarze. W iel­
kie dawki biotyny mogą spowodować stłu- 
szczenie wątroby.

Działanie biotyny nie ogranicza się jed­
nak do usuwania szkodliwości powstałych 
przy spożywaniu dużych ilości surowego 
białka ja ja  kurzego. Naturalne barwiki m a­
sła podawane szczurom powodują powsta­
nie raka wątroby. Zapobiega temu ribofla- 
wina (= w it. Ba), biotyna zaś przeciwdziała 
temu zapobieganiu, czyli, że biotyna sprzyja 
powstawaniu nowotworów.

AWIDYNA

Awidyna jest ostatnią frakcją białka ja ja  
kurzego, która wypada przez strącenie nasy­
conym siarczanem amonowym. Należy więc 
do albumin. Stąd druga jej nazwa: awid- 
albumina. Masa molekularna wynosi 43.000. 
Jest to białko o charakterze zasadowym. 
Punkt izoelektryczny: ph =  10,0.

KOMPLEKS: BIOTYNA + AWIDYNA
W białku jaj znajduje się również bio­

tyna. Jest ona jednak silnie związana, two­
rząc dość trwały kompleks z białkiem. Rzecz 
ciekawa, że tym właśnie białkiem, z którym 
tworzy ona ów kompleks, jest właśnie awi­
dyna. Działanie szkodliwe surowego białka 
ja ja  jest uwarunkowane obecnością aw.i- 
dyny, która łącząc się (chciwy =  avidus) 
z biotyną usuwa ją  z przemiany i wywo­
łuje w ten sposób abiotynozę. Rozdzielenie 
kompleksu biotyno-awidynowego, a więc 
uwolnienie biotyny można przeprowadzić 
albo przez autolizę, kwaśną hydrolizę, lub 
też enzymatycznie, chociaż enzymy tra ­
wienne kompleksu tego nie potrafią rozbić. 
Rozbicie kompleksu może również nastąpić 
przez denaturację zawartej w nim  awidyny. 
Z drugiej strony zdenaturowana awidyna 
nie łączy się z biotyną, dlatego też tylko su­
rowe białko jaj może spowodować abioty­
nozę. Dzięki temu, że enzymy (poza tra ­
wiennymi) umieją rozbijać ten kompleks, 
podawanie go drogą pozajelitową działa tak 
jak podawanie wolnej biotyny. Podawanie 
natomiast «per os» nie może zapobiegać 
szkodliwościom powodowanym obfitym spo­
żywaniem białka jaja, ponieważ enzymy 
trawienne kompleksu tego nie um ieją ro­
zerwać.

Tak przedstawia się biochemia biotyny, 
awidyny i kompleksu biotyno-awidyno­
wego. Teraz możemy wrócić do zagadnienia 
sformułowanego na początku tego atrykułu. 
Okazało się, że lizozym, ciało bakteriosta- 
tyczne i bakteriolityczne jest niczym innym, 
jak owym kompleksem biotyny z awidyną.

Na podstawie budowy chemicznej, należy 
dojść do wniosku, że lizozym jest zbudo­
wany na wzór enzymów: na dużym nośniku 
białkowym (awidyna) znajduje się grupa
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prostetyczna (biotyna). Niemal wszystkie 
własności lizozymu (stwierdzono je zanim 
budowa jego została poznana) zgadzają się 
z przyjęciem dla niego natury enzymatycz­
nej. Substratami dla tego enzymu byłyby 
niezdefiniowane dotychczas ciała chemi­
czne, wchodzące w skład wrażliwych na

działanie lizozymu ciał bakteryjnych. Zna­
lezienie tych substratów i porównanie z ga­
tunkowymi odmianami bakterii wrażliwych 
na lizozym mogłoby być niezwykle cieka­
wym celem dalszych badań w tej pograni­
cznej, wspólnej zarówno dla biochemika), 
jak mikrobiologa dziedzinie.

K. RAPACZ

WSPÓŁPRACA NERWOWO-HORMONALNA

Międzymózgowie stanowi bardzo ważną 
życiowo część mózgu. Anatomicznie między­
mózgowie otacza trzecią komorę mózgu. 
Jego podstawa tworzy na  dnie komory tak 
zwane podwzgórze (hypothalam us). W  skład 
podwzgórza wchodzi między innymi przy­
sadka mózgowa, połączona z nim  wydrążoną 
szypułką. Jam a szypułki, tak zwany lejek, 
jest częścią trzeciej komory (ryc. 1 ).

Na podstawie doświadczalnych prób draż­
nienia, uszkodzenia, jak  i chorób podwzgó-

Ryc. 1. Anatomia okolicy międzymózgowia. 
1. wzgórze, 2. podwzgórze, 3. spoidło przednie, 
4. ciałka czworacze, 5. lejek, 6. skrzyżowanie 
n. wzrokowego, 7. ciałko suteczkowate, 8. ko­

mora IV.

rza i jego otoczenia stwierdzono, że między­
mózgowie reguluje najważniejsze procesy 
życiowe organizmu a mianowicie przemianę 
węglowodanów, białek i tłuszczów, dba
0 należytą gospodarkę wodną, temperaturę 
ciała i sen, kontroluje oddech, ciśnienie
1 tworzenie się krwi i zapewnia normalny 
przebieg czynności płciowych.

Międzymózgowie pracuje niezależnię od

woli. Stanowi ono część systemu nerwowego 
wegetatywnego, kierującego wewnętrznym 
życiem organizmu. Stosunek zaś organizmu 
do otaczającego go świata zewnętrznego re­
guluje odrębny system nerwowy i narządy 
izmysłowe.

Na skutek połączenia przysadki mózgowej 
z podwzgórzem system nerwowy wegeta­
tywny wchodzi w bezpośredni kontakt 
z hormonami przysadki. Jak  wiadomo przy­
sadka mózgowa produkuje dość pokaźną 
liczbę hormonów i to nie tylko jej część 
przednia zbudowana z tkanki gruczołowej, 
lecz także część tylna zbudowana z tkanki 
nerwowej. Okazuje się, że w tym wypadku 
tkanka nerwowa jest także w stanie produ­
kować wydzieliny. Hormony przysadki 
przechodzą do krwi, a także wzdłuż lejka 
przedostają się wprost do trzeciej komory 
mózgu, a więc do płynu mózgowo-rdzenio­
wego. Z drugiej strony podwzgórze jest po­
łączone z przysadką za pomocą włókien n e r­
wowych przebiegających w szypułce. Stąd 
wzajemny wpływ nerwowo-hormonalny 
przysadki i podwzgórza.

Przedni płat przysadki mózgowej wy­
dziela między innymi hormony pobudza­
jące czynność innych gruczołów dokrew- 
nych. Są to tak zw. hormony tropowe. Przy­
sadka przez swe hormony gonadotropowe 
pobudza gruczoły płciowe do wytwarzania 
hormonów. Stąd mówiono o przysadce jako 
o «motorze funkcji płciowych». Sprawa ta nie 
przedstawia się jednak tak prosto. Oczywi­
ście, że przysadka pobudza gruczoły płciowe 
do produkcji hormonów, lecz hormony
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płciowe drogą krwi działają z kolei na mię­
dzymózgowie, a z niego dopiero drogą ner­
wową płyną bodźce regulujące do przysadki 
mózgowej. Niektórzy mówią nawet o «ośrod- 
ku płciowym® w międzymózgowiu.

Przy nadmiarze produkcji hormonów 
płciowych zwiększona jest ich ilość we krwi 
działa poprzez między mózgowie na drodze 
nerwowej na przysadkę i powoduje zmniej- 
szenjie produkcji hormonów gonadotropo­
wych, a tym samym obniżenie wydzielania 
hormonów płciowych (ryc. 2). Trudno więc

Ryc. 2. Schemat układu płciowego, nerwowo- 
hormonalnego. Linia prosta gładka — działanie 
na drodze hormonalnej. Linia prosta paciorko- 

wana — działanie na drodze nerwowej.

tu mówić o nadrzędnej roli przysadki, cho­
dzi tu raczej o współzależność gruczołów 
płciowych, międzymózgowia i przysądki. Że 
hormony płciowe działają na przysadkę za 
pośrednictwem nerwów, świadczy fakt, iż 
przysadka przeszczepiona, a więc pozba­
wiona swego połączenia nerwowego, nie wy­
kazuje tej współzależności od gruczołów 
płciowych. Przeszczepione, a więc pozba­
wione swych połączeń nerwowych gruczoły 
płciowe natomiast reagują na bodźce prze­
szczepionych przysadek. Świadczy to, że 
przysadka ze swej strony działa na gru­
czoły płciowe na drodze czysto hormonalnej.

Powyżej naszkicowany mechanizm regu­
lacji procesów płciowych nie wyczerpuje ca­
łokształtu tych procesów. Ostatnio podkreśla 
się wielkie znaczenie centralnego systemu 
nerwowego dla czynności płciowych. Płcio- 
wość nie jest wyłącznie funkcją hormonów 
płciowych, lecz gra tu zasadniczą rolę psy-

chizm i to zarówno u człowieka jak i u zwie­
rząt. Czynnik nerwowy kieruje popędem 
płciowym i odruchami płciowymi. Uszko­
dzenie podwzgórza u zwierząt powoduje 
niepłodność na skutek braku popędu płcio­
wego. Mimo to u większości zwierząt brak 
wtedy jakichkolwiek zmian w gruczołach 
i narządach płciowych. Cykle płciowe prze­
biegają normalnie. Świadczy to, że brak ak­
tywności i popędu płciowego u zwierząt 
z uszkodzonym podwzgórzem nie jest wy­
wołany zachwianiem równowagi luh bra- 

. kiem hormonów płciowych, lecz jest rezul­
tatem uszkodzenia względnie zniszczenia 
elementów centralnego systemu nerwowego, 
który jest niezbędnie potrzebny dla wystę­
powania popędu płciowego.

System nerwowy i hormonalny ustroju są 
ściśle ze sobą związane w pracy czynnościo­
wej i regulacyjnej pewnych funkcyj życio­
wych. Dlatego też wszelkie jednostronne 
teorie, nerwowe czy hormonalne, usiłujące 
tłumaczyć istotę zaburzeń nerwowo-hormo - 
nalnych, nie są zada walni aj ące. Zawsze 
trzeba pamiętać o wielokrotnej zależności 
panującej w systemie nerwowo-hormonal- 
nym, jak  i o rozlicznych drogach, którymi 
ustrój dąży do osiągnięcia jednego celu.

Międzymózgowie reguluje szereg najw aż­
niejszych czynności życiowych organizmu. 
Poszczególne te czynności bywają czasem 
umiejscawiane w ściśle określonych ośrod­
kach. Czy jest to słuszne? Fakt, że uszko­
dzenia międzymózgowia zadane najnowo­
cześniejszymi aparatami, możliwie na jak 
najmniejszej przestrzeni, wywołują prawie 
zawsze szereg różnych objawów, przemawia 
przeciwko umiejscawianiu poszczególnych 
funkcyj międzymózgowia w ściśle oddzie­
lonych grupach komórkowych. Międzymóz­
gowie reguluje też funkcje, do których wy­
konania potrzeba zgodnej współpracy du­
żego zespołu narządów i nerwów, zatem 
międzymózgowie koordynuje różne czynno­
ści dla zagwarantowania należytego prze­
biegu danej funkcji. Uwzględniając ogólne 
zadania czynnościowe międzymózgowia, da­
lej współzależność wzajemną poszczególnych 
członów systemu nerwowo-hormonalnego,
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nie można przyjąć sztywnego systemu od­
dzielnych ośrodków dla każdej funkcji. Na­
leży też pamiętać, że tak różne objawy po 
uszkodzeniu tej samej okolicy międzymóz- 
gowia wskazują, iż chodzi tu nie o zniszcze­

nie ośrodków, z których każdy spełnia swą 
jedną jedyną czynność, lecz raczej o bar­
dziej złożone zaburzenia regulacyjne w ca­
łości funkcji uzależnionych od tej części 
mózgu.

P . SŁ O N IM SK I jn .

NOWE ZDOBYCZE WIEDZY O TARCZYCY

Mimo że tarczyca jest jednym  z lepiej 
poznanych gruczołów wydzielania wewnę-. 
trznego, leczenie stanów chorobowych zwią­
zanych z jej nadczynnością było do nie­
dawna niezbyt pomyślne. W organizmie 
zdrowego człowieka wywiera ona wieloraki 
wpływ. Reguluje tempo przemiany m aterii 
i rozwój komórek w ustroju, zwiększa od­
porności oraz utrzym uje układ nerwowy 
w należytym napięciu. Komórki jej pęche­
rzyków produkują hormon, który w zależ­
ności od potrzeb ustroju może zostać zma­
gazynowany we wnętrzu pęcherzyków w po­
staci t. zw. koloidu tarczycy, lub upłyn­
niwszy się przejść do naczyń krwionośnych 
i tą drogą działać na odpowiednie podłoże. 
Charakterystyczną cechą tego hormonu jest 
duża zawartość w nim  jodu.

Badania chemiczne K e n  d a l i a  i H a -  
r i n g t o n a  doprowadziły do poznania do­
kładnej budowy, a następnie syntezy t y r  o- 
k s y n y, która okazała się związkiem jodu 
z tyrozyną, aminokwasem powstającym przy 
rozpadzie niektórych białek. Jest ona biolo­
gicznie wysoce czynna, nawet w bardzo m a­
łych dawkach, jednak nie stanowi całej wy­
dzieliny tarczycy. Hormon tego gruczołu 
wyobrażamy sobie jako związek komple­
ksowy drobin białka z wmontowanymi 
w nie grupami czynnymi, z których jedną 
jest właśnie tyroksyna.

Obrazem chorobowym nadczynności ta r­
czycy z jej równoczesną dysfunkcją jest 
t. zw. t h y r e o t o x i c o s i s ,  czyli choroba 
G r  a v e s’a ( B a s e d o w  a). Polega ona na 
przyśpieszeniu spalań tkankowych, przez co 
następuje wychudnięcie, odwodnienie i pod­
wyższenie ciepłoty ciała, przyśpieszenie 
akcji serca, drżenia mięśniowe, wytrzeszcz

gałek ocznych, i nadmierne pobudzenie 
układu nerwowego. Te ostatnie objawy rzu­
cają się najbardziej w oczy. Chorzy ci (naj­
częściej kobiety) cierpią na gonitwę myśli, 
niepokój ruchowy, łatwą pobudliwość, brak 
cierpliwości itp. Równocześnie stwierdzamy 
widoczne powiększenie objętości gruczołu. 
Jako leczenie stosowano dotychczas opera­
cję polegającą na usunięciu części tarczycy.

W  ostatnich kilku latach endokrynologia 
poszła w tej dziedzinie daleko naprzód. 
Autorzy anglo-amerykańscy ( M a c k e n -  
z i e ,  R i c h t e r ,  A s t w o o d )  donieśli, że 
stosując związki organiczne siarki jak  l i o -  
m o c z n i k ,  t i o u r a c y l ,  t i o b a r b i t a l  
itp. można osiągnąć znaczne zmniejszenie 
się podstawowej przemiany materii, która 
w chorobie G r a v e s ’a jest podwyższona 
o kilkadziesiąt procent. Równolegle ustępują 
objawy ze strony układu krążenia i systemu 
nerwowego, jedynie wole i wytrzeszcz oczu 
utrzym ują się stale. Równocześnie prawie 
we Francji ( P e r r a u l t ,  B o v e t )  zauwa­
żono analogiczne działanie a m i n o t h i a -  
z o l u  również zawierającego siarkę.

Mechanizm działania tych środków nie 
jest całkowicie wyjaśniony. Gruczoł tarczy- 
ko wy potrzebuje do syntezy swego hormonu 
stałego dopływu jodu z zewnątrz organizmu. 
W  miejscowościach podgórskich na przy­
kład, gdzie brak jodu w wodzie do picia, 
spotykamy często t. zw. wole endemiczne, 
charakteryzujące się n i e d o c z y n n o ­
ś c i ą  tarczycy. Brak go natomiast zupełnie 
w okolicach nadmorskich. Przypuszczać na­
leży, że wyżej wymienione związki utrud­
n iają  syntezę tyroksyny przez blokowanie 
jodu. Pacjent traktowany tiouracylem pozo­



stawałby jakby na diecie bez jodu, który 
mimo, że jest w organizmie obecny, nie 
może być przez tarczycę przyswojony. Czyn­
na jest przede wszystkim dwuwartościowa 
siarka, która pod wpływem jodu utlenia się 
przechodząc w więcej wartościową.

Jak należy wytłumaczyć powiększenie 
samego gruczołu, które istnieje mimo lecze­
nia? Tarczyca pozostaje stale pod kontrolą 
bodźców hormonalnych płynących do niej 
z przysadki mózgowej, będącej nadrzędną 
«tablicą rozdzielczą® dla gruczołów dokre- 
wnych. Hormon t h y r e o t r o p o w y  prze­
dniego płata przysadki powoduje zwiększo­
ne wydzielanie tyroksyny i odwrotnie, 
zmniejszone wydzielanie tyroksyny spra­
wia, że przysadka pobudza silniej tarczycę. 
Ma to na celu utrzymanie stale jednakowego 
poziomu hormonu w ustroju. Przerost gru­
czołu tarczykowego przy stosowaniu po­
chodnych tiomocznika jest więc zapewne

przerostem kompensacyjnym pochodzenia 
przysadkowego.

Jak wykazali G o l d s m i t h ,  D a v i s  
i F  o r  b e s tiouracyl przechodzi przez łoży­
sko, powodując u płodów przerost nabłonka 
gruczołowego i zahamowanie wzrostu. 
W chłanianie i wydalanie następuje dość 
szybko, bowiem według W i l l i a m s a  m a­
ksymalne stężenie we krwi po podaniu 
0,2 g tiouracylu następuje już po 15 min., 
a całość wydalona zostaje w przeciągu 3 dni. 
W yniki lecznicze osiąga się przez podawa­
nie tiouracylu przez szereg tygodni, prze­
chodząc stopniowo na coraz mniejsze dawki. 
Największym niebezpieczeństwem jest moż­
liwość uszkodzenia wydolności układu 
krwiotwórczego krwinek białych, przy prze­
dawkowaniu bowiem może dojść do groź­
nego zmniejszenia się liczby leukocytów. 
Leczenie może się więc odbywać jedynie 
pod kontrolą lekarza.

W . KULCZYŃSKA

AKTUALNE PROBLEMY OCHRONY PRZYRODY
(Pokłosie XX Zjazdu Państwowej Rady Ochrony Przyrody)

Trudno w ram ach krótkiej notatki przed­
stawić całość zagadnień, które omawiane 
były na XX Zjeździe Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody odbytym w Krakowie 
w dniach 25 i 26 X. 1946 r. w sali konferen­
cyjnej Polskiej Akademii Umiejętności, m u­
szę przeto ograniczyć się do omówienia 
tylko niektórych.

Zjazd był bardzo liczny. Uczestniczyli 
w nim  oprócz członków Rady i delegatów 
powiatowych, którzy zjechali się z całej Pol­
ski, reprezentanci władz i urzędów, instytu- 
cyj i towarzystw naukowych, krajoznaw­
czych i turystycznych w liczbie ponad 
200 osób. Otworzył Zjazd i przeprowadził 
obrady przewodniczący Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody, Minister Oświaty C z e ­
s ł a w  W y c e c h ,  w dalszej części — De­
legat M inistra Oświaty do Spraw Ochrony 
Przyrody, prof. dr W ł a d y s ł a w  S z a f e r .

Na część sprawozdawczą złożyły się: 1 ) re­

ferat prof. W. S z a f e r a  obejmujący doro­
bek Rady w minionym roku. Referent pod­
kreślił w nim udział władz i urzędów oraz 
instytucyj, które mimo trudnych warunków 
starały się pomagać Radzie w pracy dla 
ochrony przyrody, oraz odmalował smutny 
obraz niewłaściwego nastawienia społeczeń­
stwa do przyrody ojczystej, 2) sprawozdanie 
naczelnika W ydziału Ochrony Przyrody 
w Ministerstwie Leśnictwa, dra S. J a ro s z a  
z działalności administracji lasów państwo­
wych w dziedzinie ochrony przyrody od 
czasu ukończenia wojny i 3) referat prof. 
W. G o e t l a  na temat pogranicznych par­
ków narodowych, dający przegląd dotych­
czasowych osiągnięć porozumienia polsko- 
czechosłowackiego.

Radca J. K a rp o w ic z  przedstawił projekt 
rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie 
utworzenia w Tatrach Parku Narodowego 
poprzedzając go opisem genezy jego powsta­



nia, w którym zobrazował ogrom wysiłku, 
jaki poprzedził jego opracowanie. Doc. dr 
J. Mi ku l s k i  omówił w sposób przekonywu­
jący metody badań i potrzebę ochrony n a ­
turalnych biocenoz w przyrodzie. Dr inż. 
J. J. K a r p i ń s k i  w referacie pt. «25-lecie 
białowieskiego Parku Narodowego* roztoczył 
niezmiernie interesujący obraz zmian, jakie 
w tym okresie przeżywał ten pierwszy a za­
razem jeden z najpiękniejszych naszych 
parków narodowych. Dr J. Ż a b i ń s k i  
przedstawił wnioski z dwudziestoletniego 
okresu hodowli żubra w Polsce, które ro ­
kują najlepsze nadzieje na przyszłość. Prof.
S. M a ł k o w s k i  rozważył bardzo aktualny 
temat dotyczący zadań muzeów przyrodni­
czych w stosunku do ochrony przyrody. 
Wreszcie prof. J. S t a c h  wygłosił koreferat 
ze stanowiska biologa na ten sam lemat.

W dyskusji przeprowadzonej w pierw­
szym dniu Zjazdu wysunęły się na czoło 
dwie sprawy: tatrzańska i wychowawcza.

Obszerne omówienie zagadnienia ochrony 
T atr dowodzi, jak bardizo pilne jest nadanie 
mocy prawa uchwalonemu jednomyślnie 
przez Zjazd projektowi rozporządzenia 
o utworzeniu Parku Narodowego na tym 
obszarze. Z przemówienia dyr. Muzeum 
Tatrzańskiego, J. Z b o r o w s k i e g o ,  do­
wiedzieliśmy się, że są trzy najważniejsze 
czynniki grożące zniszczeniem przyrody tego 
najpiękniejszego klejnotu naszej ziemi: nad­
m iar owiec, nieuświadomienie społeczeń­
stwa, które w masowych wycieczkach przy­
bywa celem zwiedzenia gór, wreszcie świa­
doma niszczycielska działalność szkodni­
ków. Owiec pasie się dziś.w Tatrach na nie­
których halach 3, 4, a nawet 5 razy więcej 
niż w r. 1939, a trzeba wiedzieć, że ilość 
owiec wypasanych na halach i pastwiskach 
w powiecie nowotarskim przed wojną była 
dwukrotnie większa niż pozwalała na to wy­
dajność tych obszarów. Nadm iar owiec 
w Tatrach jest wynikiem rabunkowej go­
spodarki Niemców. Rekwirowali oni krowy, 
a góral brak ich zastępował owcami, których 
okupant nie zabierał. Przeciwnie, Niemcy po 
cichu popierali chów owiec licząc na zabra­
nie w odpowiedniej chwili dużych ilości

wełny. Nadmiar owiec (ostatnio pojawiły się 
na niektórych halach także kozy!) powoduje 
wyjałowienie hal i pastwisk w izastraszają- 
cym tempie i grozi lasom i leśnym kultu­
rom. Owce bowiem nie znajdując dosta­
tecznej ilości paszy na halach wdzierają się 
w las, gdzie niszczą nieraz długoletnią pracę 
leśnika. Gdy wzrośnie ilość pogłowia krów 
na Podhalu, zmniejszy się ilość owiec, ale 
na to zdaniem znawców trzeba czekać 
5—10 lat. Góral nie może dziś wyrzec się ich 
hodowli, gdyż odpadłby mu poważny zaro­
bek ze sprzedaży serów, bryndzy i wełny na 
kapce. Zagrożenie hal ze strony pasterstwa 
nie jest jednak wynikiem jakiejś celowej 
czy złośliwej akcji, po prostu ludzi i owiec 
jest na Podhalu za dużo. W arunki te zmie­
nić może tylko przebudowa ustroju rolnego 
połączona z przesiedleniem części ludności 
wraz z owcami na inne obszary, gdzie pa­
sterstwo będzie się mogło z pożytkiem dla 
kraju rozwijać, oczywiście na racjonalnych 
podstawach przy stopniowym wprowadza­
niu szlachetniejszych ras owiec.

To, co mówiono o niszczeniu Tatr, doty­
czy także przyrody ziem odzyskanych, gdzie 
dewastacja odbywa się na równie wysoką 
skalę. Doraźne zarządzenia i interwencja 
władz nic tu nie pomogą, jeśli nie wychowa 
się społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży 
w duchu idei ochrony przyrody. Dlatego — 
jak powiedział prof. Szafer — «ta zawsze 
zresztą aktualna sprawa stała się w czasie 
obecnym sprawą naczelną*, gdyż «codzienne 
i powszechne przypadki barbarzyńskiego 
ustosunkowania się do przyrody ojczystej 
podcinają wprost u korzenia wszelkie po­
czynania* i czynią daremnymi wysiłki po­
dejmowane na tym polu przez Państwową 
Radę Ochrony Przyrody. «Przez szkoły 
wszelkich typów i przez ich odpowiednio 
dokształconych nauczycieli* musi się doko­
nać «wielkiego i trudnego zadania prze­
miany ideologii młodzieży polskiej w duchu 
oświeconej demokracji, której jednym z ka­
mieni węgielnych jest właściwe, nie tylko 
uczuciowe, lecz także — a może przede 
wszystkim — rozumowe ustosunkowanie się 
do ziemi ojczystej jako źródła wartości 
idealnych i materialnych*. A tych «niszczyi
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nie wolno pod grozą zagłady naszej kultury 
narodowej*.

Spośród spraw omawianych w drugim 
dniu obrad niezmiernie interesujące były 
wywody dra W. J u s z c z y k a  dotyczące 
ochrony troci («łososia dunajcowego») 
w związku z wybudowaniem na Dunajcu 
w Rożnowie wielkiej zapory dolinowej. Pro­
wadzone od kwietnia ub. — dzięki zasiłkowi 
udzielonemu przez Ministerstwo Komuni­
kacji Komisji do Badań Naukowych w Roż­
nowie — obserwacje nad funkcjonowaniem 
przepławki dały szereg spostrzeżeń, które 
czynią zagadnienie bytu łososia niezmiernie 
ważnym i aktualnym zarówno z punktu w i­
dzenia gospodarczego jak  i ochrony przy­
rody. Z uzyskanych dotychczas danych 
zdaje się wynikać, że mimo zastosowania 
na zaporze rożnowskiej przepławki i turbin, 
uznanych dla interesów rybactwa za n a j­
lepsze, normalny bieg wędrówki troci został 
zakłócony. W ymaga to nie tylko kontynuo­
wania podjętych już badań i rozszerzenia 
ich zakresu, ale — zastosowania już obecnie 
pewnych środków zaradczych, jak usunię­
cie usterek w funkcjonowaniu przepławki, 
stworzenie ścisłego rezerwatu przyrodni­
czego dla troci na rzece Łososinie (dopływie 
Dunajca) i zapewnienie mu przez to natu­
ralnych tarlisk, oraz poprawienie warunków 
jego wędrówek tak z morza jak  i do morza. 
Stworzenie ośrodka zarybieniowego dla 
troci na odcinku Dunajca w pobliżu Czcho­
wa oraz zapewnienie Państwowej Radzie 
Ochrony Przyrody i naukowym placówkom 
rybactwa możliwości nadzoru nad gospo­
darką trociową poniżej zapór w Rożnowie

Z N A S Z E J

MYSZOŁÓW WŁOCHATY 
Triorchis lagopus (Pontopp.)

W drugiej połowie października przyla­
tuje do nas z dalekiej północy myszołów 
włochaty, zwany też kosmaczem północnym 
(ryc. 1 a). Bliski krewny myszołowa zwy­
czajnego, jest to  ptak duży i do niego do­
syć podobny. Długość jego od końca dzioba

i Czchowie przyczyniłoby się z pewnością 
do korzystnego załatwienia tej trudnej 
sprawy.

Na marginesie ochrony «łososia dunajco- 
wego» poruszono także projekty budowy za­
pory na Dunajcu w Jazowsku i w Czorszty­
nie. Ponieważ wybudowanie takiej zapory 
w Czorsztynie zniszczyłoby nieuchronnie

. najcenniejszy krajobraz górski Pienińskiego 
Parku Narodowego, Zjazd wypowiedział się 
stanowczo przeciwko temu zamiarowi.

Osobnego omówienia wymagałaby dy­
skusja przeprowadzana na temat udziału 
Polski w międzynarodowych pracach na 
polu ochrony przyrody, jak zorganizowanie 
na nowo po wojnie Sekcji Polskiej Między­
narodowego Komitetu Ochrony Ptaków, 
osiągnięcia Polski w międzynarodowej o r­
ganizacji ochrony żubra, prace nad realiza­
cją międzynarodowych pogranicznych pa r­
ków narodowych itd.

Nie można też pominąć milczeniem, iż 
w ramach Zjazdu, Minister Oświaty, W y- 
cech, dokonał otwarcia działu ochrony przy­
rody w Muzeum Przyrodniczym Polskiej 
Akademii Umiejętności, na który złożyły się 
po raz pierwszy w Polsce zastosowane 
piękne dioramy, dzieło artysty-m alarza Ka­
rola Łukaziewicza i współpracowników, 
obrazujące piękno Tatr, Białowieży, k ra j­
obrazu nadmorskiego oraz zimową ochronę 
ptaków na tle fragmentu plant krakowskich.

Uchwalenie przez Zjazd ponad 60 wnio­
sków i postulatów dowodzi żywotności 
i aktualności a także szerokiego zakresu 
działania Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody w Polsce.

P R Z Y R O D Y

do końca piór ogonowych wynosi nie mniej 
niż 55 cm, zaś rozpiętość skrzydeł do 140 cm. 
Barwa upierzenia jest bardzo zmienna. 
Trafiają się osobniki bardzo jasno ubar­
wione, zwłaszcza na spodniej stronie ciała, 
są też silnie brunatno nakrapiane. Najczę­
ściej jednak ciemne zakończenia piór dol­
nej części piersi tworzą na  niej ciemny sze- 
ioki pas. Ogon jest biały tak od spodu jak
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i od górnej strony z ciemnobrunatnym pa­
sem na końcu, co bardzo ułatwia rozpozna­
nie myszołowa włochatego w locie. Główną 
jednak cechą po której można odróżnić go 
od myszołowa zwyczajnego (oczywiście

Ryc. 1. Myszołów włochaty, a — pokrój ptaka. 
ł> — sylwetka w  locie.

wtedy gdy m a się go w ręce) są stopy, które 
aż po nasadę palców obrośnięte są suto 
miękkimi i gęstymi piórkami.

Sylwetka ptaka w locie jest bardzo cha­
rakterystyczna (ryc. 1 b). Skrzydła są długie 
i szerokie, ogon krótki i zaokrąglony, głowa 
i szyja szerokie i krótkie. Ruchy i lot kosma- 
cza są powolne i ociężałe. Nad zaśnieżonymi 
polami naszych wiosek lata on powoli zata­
czając szerokie kręgi, czasem zawisa nad 
jednym  punktem przy pomocy szybszych 
ruchów skrzydeł, aby za chwilę spaść na 
upatrzoną zdobycz. Często przesiaduje na 
słupach telegraficznych lub na samotnych 
polnych drzewach w ypatrując łupu. Poży­
wieniem kosmacza są w y ł ą c z n i e  drobne 
gryzonie polne i krety. Chętnie też jada pa­

dlinę, lecz nigdy nie atakuje ptaków lub 
większych ssaków.

Jako ptak niezmiernie pożyteczny dla rol­
nictwa, powinien cieszyć się u nas zupełną 
ochroną, tak  jak  to dzieje się w innych kra­
jach, gdzie zimą wbija się nawet specjalne 
słupy na polach, aby myszołowy mogły na 
nich odpoczywać w czasie swych całodzien­
nych mysich łowów. Niestety u nas jest ina­
czej. Nasi myśliwi uważają myszołowa za 
szkodliwego dla zwierzyny łownej drapieżcę 
i strzelają poczciwego gościa zimowego przy 
każdej sposobności. Jeśli zaś kto wbija 
w polu lub w zagajniku wysoki pal, to nie 
z myślą aby dostarczyć myszołowowi pun­
ktu obserwacyjnego, lecz aby na szczycie 
tego pala umieścić zdradzieckie oklepce. 
W alka z tym  stanem rzeczy jest ciężka. 
Tylko ustawiczna akcja pouczająca może 
z czasem przynieść jakieś rezultaty.

Ojczyzną myszołowa włochatego jest pół­
noc krainy palearktycznej. Gnieździ się 
w Norwegii, Szwecji północnej, Laponii, 
Finlandii, północnej Rosji europejskiej 
i w północnej Azji. Na daleką północ Azji 
wędrują latem młode myszołowy docho­
dząc poza 75° szerokości północnej. Na zimę 
następuje wędrówka ku południowi, która 
ma bardzo daleki zasięg. Na załączonej 
mapce (ryc. 2), wyznaczono przerywaną li-

Ryc 2. Rozprzestrzenienie geograficzne m yszo­
łowa włochatego. Barwa czarna — kraina lęgu; 
linia przerywana — zasięg wędrówek zimowych.
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nią granice zasięgu zimowej wędrówki ko- 
smacza, izaś czarno krainę jego gnieżdżenia 
się i wędrówek letnich. Widać z niej, że na 
zimę ptak posuwa się daleko na południe 
dochodząc aż do Egiptu.

W  naszym kraju, zimową porą myszołów 
włochaty jest zjawiskiem bardzo częstym.

Unika tylko wysokich gór a poza tym spot­
kać go można wszędzie aż do pierwszych dni 
kwietnia, w którym to czasie rozpoczyna 
powrotną wędrówkę, ku swej dalekiej suro­
wej ojczyźnie.

J. Marchlewski,

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

PRODUKCJA HORMONÓW PŁCIOWYCH 
W KORZE NADNERCZA

Lekarze wiedzieli od dawna, że zaburze­
nia w wydzielaniu wewnętrznym nadner­
czy uwidaczniają się niejednokrotnie w dru­
gorzędnych cechach płciowych. Wielokro­
tnie stwierdzono, że przerost kory nadner­
cza wywołuje objawy przedwczesnej doj­
rzałości płciowej u dzieci. Jednak mecha­
nizm tych zmian był długo zagadką.

Nadnercze zbudowane jest z dwóch sub­
stancji: korowej i rdzennej. Substancja
rdzenna nadnerczy wytwarza adrenalinę — 
hormon, którego działanie i budowę che­
miczną dawno i dokładnie poznano. Nato­
miast wydzielanie wewnętrzne kory nad­
nercza do dzisiaj nie zostało dostatecznie 
wyjaśnione. Obecnie przypuszczamy, że 
hormon kory nadnercza składa się z mię- 
szaniny różnych izwiązków chemicznych, 
tak zwanych s t e r o l i ,  podobnych w budo­
wie do kwasów żółciowych i hormonów 
płciowych. Sterole wytwarzane w nadner­
czu, są niezbędne dla utrzymywania ustroju 
przy życiu. Całkowite zniszczenie kory nad­
nerczy prowadzi do śmierci zwierzęcia. Me­
chanizm działania kory nadnercza nie jest 
dostatecznie wyświetlony. Prawdopodobnie, 
hormony te w pierwszym rzędzie regulują 
gospodarkę ustroju solami sodu i potasu.

Przekonano się jednak, że życie zwierząt 
pozbawionych kory nadnercza można prze­
dłużyć, podając okazom operowanym duże 
dawki hormonu ciałka żółtego, zaś pozostałe 
hormony plciowre, a mianowicie estrogen 
czyli follikulina i hormon męski nie mogą 
wprawdzie utrzymać przy życiu zwierząt

pozbawionych nadnerczy, jednak wywołują 
w ich stanie pewną przejściową poprawę.

W końcu stwierdzono, że pośród ciał wy­
twarzanych przez korę nadnercza znajdują 
się związki działające podobnie do hormo­
nów płciowych. W  kilku wypadkach udało 
się związki te wyosobnić i poddać dokładnej 
analizie chemicznej, a wtedy przekonano 
się, że ich budowa nie różni się wcale lub 
różni się tylko bardzo nieznacznie od wła­
ściwych hormonów płciowych wytworzo­
nych w gruczołach rozrodczych.

Widzimy więc, że hormony płciowe mogą 
tworzyć się nie tylko w gruczołach rozrod­
czych i łożysku, lecz również także i w nad­
nerczu. Fakt ten wyjaśnia wiele dawniej­
szych spostrzeżeń nad zwierzętami kastro­
wanymi, czyli pozbawionymi gruczołów roz­
rodczych, które dotychczas trudno było wy­
tłumaczyć.

H. Szarski.

KWIAT JAKO WABIK I PUŁAPKA 
NA PTAKI

Dla ptasznika, myśliwego czy uczonego 
pragnących zdobyć okaz ptaka zapylającego 
kwiaty, kwiat ornitogamiczny odgrywa 
pierwszorzędną rolę jako wabik i pułapka. 
Odsyłając czytelnika do artykułu J. Kornasia 
«Wszechświat», zeszyt 1 , 1946 r. przytoczę 
tu tylko kilka interesujących przykładów 
świadczących o spostrzegawczości i sprycie 
tubylców, którzy wykorzystują dla swych 
celów związek jaki zachodzi między pta­
kiem a kwiatem.

Jednym z najbardziej znanych rodzajów 
spośród roślin o kwiatach ornitogamicznych
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jest rodzaj Erithrina, obejm ujący 120 ga­
tunków. Należą do niego drzewa o kwiatach 
krwisto-, lub pomarańczowo-czerwonych. 
Kwiaty występują w niezliczonych wielo­
kwiatowych kwiatostanach i rozw ijają się 
na drzewie wcześniej od liści. Dzięki temu 
cała roślina wygląda jak  jeden olbrzymi 
płomienno-czerwony bukiet, do którego zla­
tują się zewsząd liczne gatunki ptaków. 
Erithrina crista gaili L. zwana drzewem 
koralowym jest w naszej strefie dla 
swych pięknych kwiatów latem wysadzana 
w grunt.

Kwiaty licznych gatunków Erytryn całego 
świata odwiedza ponad pół tysiąca gatun­
ków ptaków, wśród których można spotkać: 
tkacze, muchołówki, drozdy, szpaki, wilgi, 
dzierzby, a nawet wróble, zięby i kruki. 
Purpurowe kwiaty gatunku Erithrina indica 
Lam. są doskonałym wahikiem wykorzysty­
wanym przez tubylców do chwytania papu­
żek o pędzelkowatym języku z rodzaju Eos, 
Trichoglossus i Hypocharmosyne, odwiedza­
jących je całymi stadami. Chwytanie od­
bywa się za pomocą prętów z lepem, otrzy­
mywanym z soku mlecznego owoców «Su­
kom* (Artocarpus incisa), umocowanych 
wzdłuż gałązek drzewa. Inny gatunek po- 
ludniowo-afrykański Erithrina caffra 
Thumb., dla swych wspaniałych kwiatów 
używany jako drzewo alejowe naraża sąsia­
dujące z nim  budynki na niebezpieczeństwo 
uszkodzenia, spowodowane kamieniam i rzu­
canymi przez chłopców murzyńskich za p ta­
kami żerującymi na kwiatach.

Charakterystyczne dla Australii eukalip­
tusy o bogatych w nektar kwiatach są 
w dzień żerowiskiem licznych ptaków 
(Trichoglossidae, Meliphagidae), a w nocy 
drobnych torbaczy (Tarsipes, Acrobates, 
Dromicia, Petaurus) i nietoperzy (Ptero- 
pus). Miejscowi farmerzy wykorzystują ten 
okres do masowego niszczenia papużek, 
które wyrządzają im znaczne szkody w sa­
dach.

Kwiaty drzew amerykańskich z rodzaju 
Inga, znanych w Ameryce Środkowej pod 
nazwą «Guawa» stanowią dla polujących 
na kolibry znakomity wabik. Kwitnące 
drzewo Inga ściąga na swe kwiaty nie tylko

większość miejscoowych kolibrów, ale zwa­
bia gatunki, które tylko w okresie kwitnie­
nia można na tych miejscach spotkać. Jaką 
wartość mogą posiadać kwiaty tych roślin 
dla łowcy kolibrów niech posłuży pomysło­
wy sposób zastosowany przez B o n  e 11 a. 
Celem schwytania w nieuszkodzonym stanie 
kolibra Lesbia sparganura Shaw., odzna­
czającego się tak szybkim lotem, że wzrok 
za nim  podążyć nie może, a tym samym 
i lufa strzelby, polecił chłopcu indiańskiemu 
posmarować lepem wewnętrzną stronę

Ryc. 1. Pułapka Maorysów dla łowienia ptaków 
kwiatopylnych (wg B u 11 e r  a)

dzwonkowatej korony guawy. Tego rodzaju 
pułapka dostarczyła badaczowi dowolną 
ilość okazów przedtem nieosiągalnych.

Najbardziej oryginalnymi sidłami sporzą­
dzonymi przez tubylców są bezsprzecznie 
pułapki używane przez nowozelandzkich 
Maorysów n a  tamtejsze ptaki zapylające 
kwiaty, rośliny Metrosideros (Myrtaceae). 
Sidła te (ryc. 1) sporządza się z kawałka wi­
norośli «Kareao» (Rhipogonum scandens) 
posiadającego w górze odpowiednie zagię­
cie. Dolna część jest przymocowana do dłu­
giego na 2 do 3 m pręta. Przez mały otwóf
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jest przeciągnięty sznurek lniany, zakręcony 
w pętle, a haczyk, mający służyć jako pod­
pora, umieszczony jest po przeciwnej stronie. 
Na szczycie umieszcza się kwiat winorośli 
Metrosideros, a sznurek łączy go z tą pu­
łapką. Dolny koniec przytwierdzony jest do 
podpory i maskowany mchem, aby ptaki nie 
spostrzegły grożącego im  niebezpieczeństwa. 
Gotową pułapkę łowca przyczepia za pomocą 
haczyka do gałęzi, nadaje jej odpowiednie 
położenie, a sam chowa się w schronie, 
utworzonym z liści paproci. Gwizdając na 
listku rośliny «Nikau» (Rhopalostylis sa- 
pida) wabi z daleka ptaki, które zlatują się 
w pobliże nieszczęsnej pułapki, a ujrzawszy 
kwiat siadają na nim. W  tym  momencie 
następuje pociągnięcie sznurka, zaciągnięcie 
pętli i ptak jest schwytany.

K. Paleolog.

DLACZEGO DIAMENT JEST TAKI 
TWARDY?

Niewątpliwie dlatego, że atomy węgla, 
z których się składa, przyciągają się bardzo 
silnie. Zależy to od dwóch przyczyn. Przede 
wszystkim od odległości między atomami. 
Wiadomo bowiem, że drobne cząsteczki — 
takie jak  drobiny i atomy — przyciągają się 
tym silniej, im mniejsza odległość je dzieli. 
Można się więc domyślać, że w diamencie 
atomy węgla są szczególnie silnie stłoczone, 
że ina jednostkę objętości przypada ich 
szczególnie dużo. Z drugiej strony wchodzi 
tu  w grę zdolność przyciągania, która nie­
wątpliwie jest różna u  różnych cząsteczek. 
Możliwe jest, że atomy węgla przyciągają 
się silnie. O tej właściwości można sądzić 
według tego, ile innych atomów, np. atomów 
chlorowców może dany atom przyciągnąć 
tak  silnie, że się one od niego nie odłączają 
tworząc złożoną drobinę, drobinę związku, 
jak  się to mówi. Mówi się wtedy o w a r t o ­
ś c i o w o ś c i  atomów, określając ją  według 
ilości atomów chlorowców, jakie mogą być 
przyłączone. Można wartościowość określać 
także według składu związków z tlenem, ale 
wtedy trzeba rachować podwójnie, bo do 
przyłączenia atomu tlenu trzeba podwójnej 
siły niż do przyłączenia atomu chlorowca,

np. chloru albo fluoru. Pod tym względem 
atomy węgla są dosyć silne, bo mogą przy­
łączyć cztery atomy chloru, względnie dwa 
atomy tlenu, jak  o tym świadczy istnienie 
związków CCU i CO2.

Dla wyjaśnienia zajmującego nas tu za­
gadnienia zestawmy odnośne dane dla sze­
regu różnych pierwiastków, a przede 
wszystkim ich twardość według skali 
M o h s a ,  w której diameąt zajmuje n a j­
wyższe miejsce oznaczone liczbą 10. Nastę­
pnie obliczmy zagęszczenie atomów przez 
podanie, ile atomów mieści się w centyme­
trze sześciennym. Ponieważ jest ich bardzo 
dużo, weźmiemy jako miarę ich liczby nie 
pojedynczy atom, lecz 10n atomów — jest to 
liczba z 21 zerami. Wreszcie zestawmy n a j­
większe wartościowości według odnośnych 
związków z chlorowcami i tlenem. Otrzy­
mamy załączoną tabelę:

N azw y
cia ł

Ich
tw a r ­
dość

Ilośc i
a to m ó w
w cm3

N ajw .
w a r t.

O dnośne
zw iązk i

D iam en t 10.0 175X 1021 4 CCh, CO*

B or 9.5 136 3 BCI3

C hrom 9.0 78 6 Cr O,

Osm 7.0 71 8 Os F a, O s O,

Ż elazo 4.5 84 3 F e  CI3, F e 2 Os

P la ty n a 4.3 69 6 P t 0 3
Złoto 2.5 59 3 Au Cl3
P o ta s 0.5 13 3 K J3

Widzimy z tej tabeli, Że W diamencie
atomy są najsilniej stłoczone. Nieco słabiej 
w borze, który też niewiele m u ustępuje 
w twardości. Stłoczenie jest o wiele słabsze 
u wszystkich innych przytoczonych pier­
wiastków i odpowiednio do tego mniejsza 
twardość. Zarazem widoczny jest także 
wpływ wartościowości. Bardzo twardy jest 
chrom pomimo stosunkowo dużej odległości 
między atomami, ale m a wysoką wartościo­
wość, bo 6. Ciekawe jest porównanie osmu 
z żelazem. Osm jest o wiele twardszy od że­
laza, chociaż atomy jego są bardziej odda­
lone, ale mogą one przyłączyć aż 4 atomy 
tlenu. Potas daje się łatwo krajać nożem — 
nic dziwnego: w jednostce objętości tego me­
talu mieści się 13 razy mniej atomów niż
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w diamencie a do tego i wartościowość jego 
jest słabsza.

Chcąc dokładniej wyjaśnić przytoczone 
różnice w twardości, wypadłoby oprzeć się 
na budowie atomów, ale to zaprowadziłoby 
nas za daleko.

D. Szymkiewicz.

ZNACZENIE SKRZYDEŁKA DLA LOTU 
PTAKA

Lotki umieszczone na kościach przedra­
mienia, dłoni i palców tworzą wiosło, któ­
rym ptak po rozpięciu skrzydła uderza o po­
wietrze. Dzięki pracy skrzydeł ptak lata. Na 
kciuku tkwi kilka małych, sztywnych pió­
rek; od dawna zwracano uwagę na nie, ale 
nie umiano wyjaśnić ich znaczenia. Ponie­
waż piórka te razem z kciukiem mogą się

Ryc. 1. Bocian lądujący, a — skrzydełko.

od właściwego skrzydła odchylać w różnych 
kierunkach i wachlarzowato rozpinać, na­
zwano je skrzydełkiem.

Zdjęcia filmowe z lotu ptaków rzucają 
pewne światło na pracę skrzydełka. Poka­
zuje się, że ptaki ham ując swój lot przed 
lądowaniem nie tylko ustaw iają skrzydło 
skośnie do kierunku lotu lecz także rozpi­
nają  skrzydełko (ryc. 1). Kiedy indziej 
skrzydełko przywiera gładko do przedniego 
brzegu skrzydła.

Badania właściwości aerodynamicznych 
skrzydła rozwiązały to zagadnienie. Podczas 
lotu np. ślizgowego skrzydło przecina powie­
trze w płaszczyźnie horyzontalnej. Rozsu­
wając je  przednim grubjrm brzegiem spra­
wia, że fale powietrza przewalają się na jego 
wierzch i spód. Po okrywach i lotkach spły­

wają gładko w tył, czyli że profil skrzydła 
ma w tym  ułożeniu linie opływowe 
(ryc. 2 A).

Jeżeli jednak ptak obsuwa w dół tylny 
brzeg skrzydła, to w końcu tak je ustawi, 
że fale powietrza przewalające się przez 
przedni (w danym wypadku górny) brzeg 
skrzydła wpadają w próżnię za nim  i w y­
twarzają wiry. Dzięki wirom skrzydło sta­
wia duży opór powietrzu (ryc. 2 B) i naraża 
się na silne wstrząsy. Jeżeli jednak ptak 
odchyli kciuk ze skrzydełkiem, prądy po-

Ryc. 2. Profil skrzydła (zakropkowany) i skrzy­
dełka (zakreskowany) w  różnym ułożeniu pod- 
czas lotu. Kreski ze strzałkami oznaczają k ie ­

runek prądów powietrznych.

wietrzą wpadają pomiędzy nie a skrzydło. 
Odkształcone przelotem przez wąską szparę 
opływają gładko po grzbiecie skrzydła w tył 
(ryc. 2 C). Ptak lądujący używa więc skrzy­
dełka dla obrony skrzydła a pośrednio i ca­
łego ciała przed szarpaniem i wstrząsami 
przez wiry powietrza.

Z. Grodziński.
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P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W

C. P e r c i v a l  S t a p l e s :  BIRDS IN  A GAR- 
DEN-SANCTUARY. L o n d y n  i N. Jo rk , 1946. 182 
str., 31 fo to g ra f ii p tak ó w .

W ed łu g  słów  a u to ra  w  «Przedm ow ie» k s ią żk a  
m a  p rzed staw ić , d laczego  i w  ja k i sp o só b  na leży  
o p iek o w ać  się  p ta k a m i w  o g ro d ach  i p o lach  i ja k  
co raz  b a rd z ie j  ro z ra s ta ją c e  za in te re so w a n ia  p ta ­
k a m i m o g ą  zn aleźć  p ra k ty c z n y  w y raz  w  s tw a ­
rz a n iu  w a ru n k ó w  k o rz y s tn y c h  d la  p rz y w ab ia n ia  
p ta k ó w  w  p o b liże  s ied z ib  lu d zk ich . Z k o le i u ła tw i 
to  s tu d io w a n ie  życia  p ta k ó w  bez k o n ieczn o śc i d a le ­
k ic h  w ycieczek  w  te re n . W  sied m iu  ro z d z ia ła ch  
om aw ia  a u to r  p o trz e b ę  is tn ie n ia  m ie jsc  o c h ro n ­
n ych  d la  p tak ó w  i k o n ieczn o ść  s tw o rzen ia  w ięk ­
szej ich  ilości. P ie rw sze  « san k tu ariu m »  d la  p ta ­
k ó w  stw o rzy ło  w  1904 r. T o w arzy stw o  S elbu rne  
w  P e riv a le  w  M iddlesex , p ó ź n ie j zaś dalsze  re z e r­
w aty . P ta k i m a ją  w ie lk ą  w arto ść  d la  ogrodów , 
oczyszcza jąc  je  ze szk o d n ik ó w  i n a s io n  c h w a­
stów . T y lko  n iek tó re  m o g ą  b y ć  w  p ew n y m  sto p n iu  
sz|kodliw e, jajk g o łąb  g rzy w acz , w róbel, szp ak , 
p ta k i k ru k o w a te , k lęsk , gil, d ro zd , kos, dzw oniec, 
z ięba, szczygieł. Ale co do  szkod liw ośc i 6-ciu o s ta ­
tn io  w y m ien io n y ch  g a tu n k ó w  tru d n o  się  zgodzić ze 
zd an iem  a u to ra , p rz y n a jm n ie j  w  o d n ies ien iu  do 
n aszy ch  w a ru n k ó w . J a k o  uży teczn e  bez zas trzeżeń  
w y m ien ia  a u to r  s ik o ry  i w iększość w ró b lo w aty ch  
ow ad o że rn y ch . O m aw ia  w a ru n k i, ja k ie  są  k o ­
n ieczn e  d la  s tw o rz en ia  p tas ieg o  re z e rw a tu  —  a  r a ­
czej re fu g iu m , —  w y m ien ia ją c  słu szn ie  n a  p ie rw ­
szym  m ie jsc u  k o n ieczn o ść  is tn ie n ia  zb io rn ik ó w  
w ody  (a u  n a s  is tn ie jąc e  zb io rn ik i w ody  w m ie ­
ście i p o d  m ia s te m  — co p rę d ze j się  zasy p u je , 
n iszcząc  w  ten  sposób  m ożliw ości zw iększen ia  
ilo ści p tak ó w ) i p o d a ją c , ja k ie  d rzew a  i k rzew y  
trz e b a  u trzy m y w ać , ja k ie  g n iazd a  sztuczne, k a rm ­
n ik i i z ap a sy  p o k a rm u  są  w sk azan e , ja k  u rząd z ić  
re z e rw a t i c h ro n ić  p rz ed  w ro g am i p tak ó w . W  ro z ­
d z ia le  8 om aw ia  sposób  życia, zw yczaje  i z ac h o ­
w an ie  p ta k ó w  w  ogó lnośc i, a  w  ro z d z ia ła ch  9—20 
o m aw ia  szczegółow o 36 g a tu n k ó w  p tak ó w  (kos, 
d rozd , p a sz k o t, ru d z ik , ż y ch ru st, słow ik , strzyżyk , 
p łochacz , s ik o ry , św is tak i, p o k rzew k i, dzw oniec, 
szczygieł, gil, z ięba, w ró b e l, m az u rek , b a rg ie l, peł- 
zacz, dzięcio ły , m u ch o łó w k a , szpak , grzyw acz, k u ­
k u łk a , p uszczyk).

K siążk a  p isa n a  z d u ż ą  zn a jo m o śc ią  i u m iło w a­
n iem  tem a tu , języ k iem  p ro s ty m  i ła tw y m , p o tra f i 
p o b u d z ić  z a in te re so w a n ie  p ta k a m i i ich  o ch ro n ą  
w  sze ro k ich  k o łac h  p u b liczn o śc i. Z d o b ią  ją  ład n e  
i d o b rze  d o b ra n e  fo to g ra f ie  p tak ó w , w śró d  k tó ­
ry c h  w y ró ż n ia ją  szczególn ie  zd jęc ia  s ik o r  b o g a tek  
i b rzo zó w ek  p rz y  g n iazd ach , m łode b rzo zó w k i 
w sz tu czn y m  gn ieźd zie  i c za rn o g łó w k i n a  g n ia ­
zdach . Z k ilk u  ry su n k ó w  w  tek śc ie  z as łu g u je  n a  
uw agę szczegółow y p la n  o g ro d u -reze rw atu . Nie 
w szy stk ie  je d n a k  szczegóły  z życia p tak ó w , p o ­

d an e  p rzez  a u to ra  w o d n ies ien iu  do  w aru n k ó w  
ang ie lsk ich , są  id en ty czn e  i zgodne ze sp o s trzeże ­
n iam i n a  z iem iach  po lsk ich .

J. Z.

B r i a n  V e s  e y  - F i  t z g  e r  a l d :  B R IT ISH
GAME, L o n d y n  1946, 240 str., 28 ilu s tra c ji  b a rw ­
nych , 81 fo to g rafii.

Po  w stęp ie, z aw ie ra jący m  w sp o m n ien ia  z h i ­
s to rii łow ów , a u to r  p o d a je  n ie k tó re  szczegóły
0 zw ierzy n ie  ło w nej i ed y k tach , o d n oszących  się 
do p o lo w ań  w A nglii i do o ch ro n y  zw ierzyny . 
W  sześciu  częściach  o m aw ia  w ystępow an ie , w ygląd
1 ra sy  lo k a ln e  zw ie rzą t łow nych , sposób  ich życia, 
gn ieżd żen ia  się, a  p rz y  n iek tó ry ch  g a tu n k a ch  
także  c h o ro b y , p a so ży ty  i h is to r ię  p o lo w an ia  n a  
n ie. Część I —  ło w n e  k u ra k i (w śród  n ich : p rz e ­
p ió rk a ) ; cz. II  —  p ły w a k i; cz. I I I  —  bro d źce ; 
cz. IV —  dz ik i k ró lik , z a jąc , k u rk a  w o d n a  i go łąb  
g rzyw acz; cz. V —  je leń , sa rn a  i d an ie l; cz. VI —  
w rogow ie  zw ierzy n y  łow nej, ja k im i są  p ta k i d ra ­
p ieżne, ssak i m ięso żern e , w iew ió rk a  i szczur, 
a tak że  hodow la  i o c h ro n a  zw ierzyny.

K siążka  ilu s tro w a n a  obficie , tech n iczn ie  d o sk o ­
nałym i re p ro d u k c ja m i, n ieszczegó lnych  pod  w zglę­
dem  p rzy ro d n iczy m , o b razó w  p ę d z la  a r ty s tó w  
19-go w iek u , p rz esa d n ie  i  w n ie n a tu ra ln y  sposób  
sty lizo w an y ch , ja k  głuszec, w ro n a , b e k a s  s łom ka, 
k ro g u lec , p o lo w an ie  z ch artam i, w ie lk ie  p o lo w a ­
nie, p o lo w an ie  n a  k u ro p a tw y , n a  b ażan ty , n a  
k aczk i. L epsze są  re p ro d u k o w an e  w  książce  d z ie ła  
a rty s tó w  w spó łczesnych , o  dużej w a rto śc i p rz ed e  
w szystk im  a rty s ty c zn e j, lecz n iek tó re  m n ie j zado- 
w a ln ia jące  p rzy ro d n iczo . I lu s tra c je  c ie trzew i, 
p a rd w y , gęsi b e rn ik li  cech u je  n ied o k ła d n o ść  ry ­
su n k u , n ieu jm u ją ce g o  c h a ra k te ry s ty k i zw ierzęcia. 
Ale są  też o b razy  n a p ra w d ę  d o b re , w  p ierw szy m  
rzęd z ie  b a ż a n ty  w  locie, d z ik ie  gęsi i inne. F o to ­
g ra fie  zw ie rzą t d o sk o n a łe  pod  k ażd y m  w zględem .

K siążk a  ład n a  i m iła , d a  p rz y je m n ą  i p o u c za ­
ją c ą  le k tu rę  d la  a m a to ró w  p o low ań , zw ierzyny  
i d la  sz e ro k ie j p u b liczn o ści.

W . K u r y ł o w i c z :  PENICY LIN A. K siążn ica  
A tlas, W ro c ław —W arsz a w a , 1946, w yd. II, ro z sze ­
rzo n e  i u z u p e łn io n e , s tro n  160.

P ie rw sze  w y dan ie  om ów ione  w n rz e  3 W szech ­
św ia ta . W y d an ie  II, zo sta ło  w zbogacone n a jn o w ­
szym  p iśm ien n ic tw em  ze szczególnym  u w zg lęd n ie ­
n iem  p iśm ien n ic tw a  p o lsk iego  ju ż  dz iś dość  p o ­
kaźnego . Z nacznem u p o szerzen iu  u leg ła  zw łaszcza 
część k lin iczn a , u z u p e łn io n a  now ym i d z ia łam i d o ­
tyczącym i ch o ró b  w  k tó ry c h  p e n ic y lin a  zn a laz ła  
o s ta tn io  sze ro k ie  zastosow an ie . R ozszerzen iu  u legł
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rów n ież  ro z d z ia ł  t r a k tu ją c y  o in n y ch  a n ty b io ty ­
k ach . W y k az u je  on, że z ag a d n ie n ie  a n ty b io z y  zn an e  
b y ło  ju ż  w  z a ra n iu  ro z w o ju  n a u k i  o  d ro b n o u s tro ­
ja c h  i w ią za n o  z n im  ju ż  w te d y  n a d z ie je  leczn i­
cze. N ow ością  je s t  w p ro w ad z en ie  in d e k su  rzeczo ­
wego u ło żo n eg o  p rz e jrz y śc ie  i w y c ze rp u jąc o . P rz y ­
stęp n e  i w ie lo s tro n n e  u jęc ie  s tw a rz a  m o żn o ść  d la  
szerszego  o g ó łu  c zy te ln ik ó w , z a p o z n a n ia  się  z n ie ­
zw ykle  in te re su jąc y m  z ag ad n ien iem  p e n ic y lin y  
i in n y ch  an ty b io ty k ó w . S za ta  z ew n ę trzn a  k s ią żk i 
w zorow a. — K siążn ica  A tlas d o ło ży ła  w sze lk ich  
s ta ra ń  b y  u su n ą ć  n ie lic z n e  z re sz tą  u s te rk i  p o ­
p rz ed n ieg o  w y d an ia . S zybk ie  w y c ze rp a n ie  I w y ­
d a n ia  św iad czy  o tym , że k s ią że cz k a  W . K u ry ło - 
w icza  sp e łn ia  sw e zad a n ie , d a ją c  czy te ln ik o w i p o l ­
sk iem u  czy  to  lek a rzo w i, czy  fa rm a ce u c ie , p rz y ­
ro d n ik o w i, c zy  też  w reszc ie  la ik o w i od p o w ied ź  n a  
e m o c jo n u ją ce  ca ły  św ia t zag a d n ie n ie  an ty b io ty k ó w .

S. S.

NA FTA

M iesięczn ik  ten , p o w o ła n y  do  ży c ia  p rz e z  I n ­
s ty tu t  N afto w y  (por. N r 1 « W szech św ia ta*  z ro k u  
1945) z aw ie ra  o b o k  p r a c  sp e c ja ln y c h  i te c h n icz ­
nych , liczne  aT tykuły  tre ś c i p rz y ro d n ic z e j, o d n o ­
szące się  g łów nie  do  geo log ii K a rp a t, j a k  np . A. K i- 
s ł o w a ,  P ra c e  geo fizyczne  n a  o b sza rze  P rz e ­
m y śl — S an d o m ie rz  —  T a rn ó w  (N r 3 i 4, 1945); 
R. K r u c z k a ,  W ie rce n ie  p o szu k iw aw cze , Ż d ża ry  2 
n ą  P z ed g ó rzu  (Nr 3 i 4, 1945); H. G ó r k i ,  Z łoża 
ro p y  w  P o to k u  o raz  p ro b le m y  ich  e k sp lo a ta c ji  
(N r 5, 1945); H. G ó r k i ,  M ożliw ości w y d o b y w an ia  
ro p y  m e to d ą  g ó rn icz ą  w  P o lsce  (N r 6 i 7, 1945); 
A. K i s ł o w a ,  P la n  p r a c  geo ficzn y ch  w  K a rp a ­
ta c h  i n a  P rz e d g ó rz u  (N r 1, 1946); H. Ś w i d z i ń -  
s  k  i e g o, W ie rcen ie  p o sz u k iw aw cze  w  L ip n icy ; 
S. P s a r s k i e g o ,  Gaz z ie m n y  w c zo ra j, d z iś  i ju ­

t ro  (N r 2, 1946); J. W d o w i a r z a ,  T ek to n iczn e  
jed n o s tk i c e n tra ln e j d e p re s ji K a rp a t ś ro d k o w y ch  
i ich  ro p o n o śn o ść  (Nr 3, 1946); K. B o h d a n o w i ­
c z a ,  P rz e m y s ł n a f to w y  I ra n u , I ra k u , A rab ii Sau- 
d ijsk ie j  i zn aczen ie  m ięd zy n aro d o w e  ty ch  te re ­
nó w  i złóż ro p n y c h  (Nr 4, 1946), H. Ś w i d z i ń -  
s k i e g o ,  G azy z iem ne w  B ieśn ik u  k o ło  G orlic 
(N r 5), W ł .  P o ż a r y s k i e g o ,  O m eto d z ie  m i- 
k ro p a le o n to lo g icz n e j w  geologii n a fto w e j; T. R e ­
g u ł y ,  O d b u d o w a g ó rn icza  złóż ro p n y c h  (Nr 7 
i 8). W  poszczeg ó ln y ch  n u m e ra c h  z n a jd u ją  się  p o ­
n a d to  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e ,  D z i a ł  s p r a ­
w o z d a w c z y ,  P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y  
i S t a t y s t y k a  n a f t o w a .

K. M.

LISTY DO REDAKCJI

W  o k res ie  o k u p a c ji n iem ieck ie j z o s ta ł m i s k ra ­
d z io n y  z la b o ra to r iu m  m ik ro sk o p , k tó reg o  s tra ta  
s tan o w i d la  m n ie  n a d a l  n iep o w eto w a n ą  szkodę. 
P rz y rz ą d  te n  b y ł p rz ez n ac zo n y  d la  celów  sp e c ja l­
n y ch  i z o s ta ł  w y k o n a n y  ściśle  w ed ług  p o d an eg o  
p rzeze  m n ie  p ro je k tu . Ew . nab y w cę  u p rz e jm ie  
p ro szę , a b y  zech cia ł u m o żliw ić  m i o d zy sk an ie  
w sp o m n ian eg o  m ik ro sk o p u , oczyw iście za  zw ro ­
tem  w sze lk ich  kosztów .

O p i s  m i k r o s k o p u :  M ikroskop  Z eiss’a,
w alizk o w y , s ta ty w  n r  272707, m o n o o k u la r. O biek­
ty w y : a p o c h ro m a t 10, n r  222495; a p o c h ro m a t 40, 
n r  231802; a c h ro m a t 90, n r  226144 z b le n d ą  do 
c iem nego  p o la . O k u la ry  k o m p en sac y jn e  5 i 10. 
P o n a d to  s to lik  k rzy żo w y  i k o m p le t p re p a ra c y jn y  
w  fu te ra le  sk ó rzan y m . C ałość  w  d rew n ian y m  fu te ­
ra le , o k u ty m  n a  ro g a ch  m eta lem  p o n ik lo w an y m .

F e lik s  A nczykow ski 
L u b lin , Szopena 17, m. 2.

WYDAWNICTWA NADESŁANE REDAKCJI:

CHŁOPSKA GOSPODARKA. N r 12. 1946.

PR Z Y SPO SO B IE N IE  RO LN ICZE. N r 20—21. 1946.

J. A. T h o m s o n :  SC IE N C E  OLD AND N EW . L o n d o n  1946.

T. S w a r b r i c k :  H A R N ESSIN G  T H E  HO RM ONE. L o n d o n  1946.

T. S. D o u g l a s :  THE W E A L T H  O F  T H E  SEA. L o n d o n  1946.

J. D. S t a m p :  B R IT A IN ’S STR U C TU R E & SCENERY, L o n d o n  1946. 

CHROŃM Y PR ZY R O D Ę OJCZY STĄ. N r 9- h 10. 1946.

Redaktor: Z. Grodziński — Komitet 
D. Szymkiewicz, J. Tokarski — 

Druk W. L.

Wł. Michalski, St. Skowron 
T-wo Przyrodników im. Kopernika 

Anczyc i Spółka w Krakowie — 1079 M -16350



POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. K O P E R N I K A

Zarząd Główny — KRAKÓW, Akademia Górnicza, Aleje Mickiewicza 30

Oddziały: krakowski — KRAKÓW , św. Anny 6

warszawski — W ARSZAW A, Rakowiecka 8

poznański — POZNAŃ, Fredry 10, Zakład Zoologiczny

bydgoski — BYDGOSZCZ, Instytut Gospodarstwa Wiejskiego

lubelski — LUBLIN, Katolicki Uniwersytet, Zakład Antropologii

wrocławski W ROCŁAW , Uniwersytet, Instytut geograficzny

toruński — TORUŃ, Uniwersytet, Zakład botaniczny, 
Sienkiewicza 30/32

łódzki — ŁÓDŹ, Uniwersytet, Instytut farmacji

Wydawnictwa:

KOSMOS. Seria „A “. Rozprawy.
Redaktor — Gustaw Poluszyński, Wrocław, 

Sienkiewicza 21

KOSMOS. Seria „B“. Przegląd zagadnień naukowych
Redaktor — Edward Passendorfer i Jan Zabłocki 

Toruń, Sienkiewicza 30/32

WSZECHŚWIAT. Pismo popularno-naukowe.
Redaktor — Zygmunt Grodziński, Kraków, św. Anny 6

* *

*

W S Z E C H Ś W I A T
OR G A N  P OL S KI E GO TOW ARZYSTW A PRZYRODNI KÓW IM. KOPERNI KA  

wychodzi w 10  zeszytach rocznie

R e d a k c j a :  Z. Grodziński, KRAKÓW, św. Anny 6 

A d m i n i s t r a c j a :  Wszechświat, KRAKÓW, Podwale 1 

P r e n u m e r a t a  r o c z n i e  *300 zł, b e z  o p ł a t y  p o c z t o w e j  

N u m e r  p o j e d y n c z y  40 zł ,  b e z  o p ł a t y  p o c z t o w e j  
Członkowie Towarzystwa otrzymują „Wszechświat" bezpłatnie.




